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Adres Redakcyl: Kijów, K re sz cz a ty k 3 8 . Tal. 2 4 6 4 .  
Adnt. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszcz, 2 3 . Tel. 1672.

Rękopisów Redakcya  nie zwraca.
Redaktor przyjmuje od 1 2 —2. Sekretarz od 6—8 
A dm inisiracya otwarta od 10— 4 po poł 1 od 6—8

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO P O L I T Y C Z N I ,  S P O Ł E C Z N E  i L I T E R A C K I E .

mieś. kwart.  półrocz. rocz 
Prenumerata: W  kraju 1 — 8,— 6.— 12.—

.  Z a  granicą 1.50 4.50  9 .— 18 —
Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30 k o p .

OGŁOSZENIA: Z a  wiersz petitowy lub jego miejsce 
przednekstem 40  kop. pierwszy i 2C kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. p ierwszy i 10 kop. na­
stępny raz, zawiad. żałobne po 40  k. VV rubryce 
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .
Prenum eraty I og łoszen ia  przyjmuje A dm in is trac ja .

n t a n t w i t !
P r e z e s  K , o ł a  p o s ł ó w  l i i t w y  i  l ^ u s i ,

zmarł w Wilnie dnia 7 (20) lutego o godzinie Ii-ej minut 20 reno.
Z a  duszę Jego d. !l-gc lutego, w  piątek, w  kościele św. Aleksandra o g. 10 i pół rano odbędzie się na­

bożeństwo żałobne, na które redakcya „ D Z IE N N IK A  K IJO W S K IE G O - niniejszsm zaprasza.
iomasz Michalowsi. 
Antoni Czerwiński.
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Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł w Szarnypoh gub. kijowskiej dn.
6-go lutego 1911 roku, przeżywszy lat 45.

O czem pogrążeni w głębokim żalu rodzice, żona, syn, siostry, 
bracia, bratowe i szwagier zawiadamiają krewnych, przyjaciół i zna­
jomych, prosząc o Anioł Pański.

K .  L U D H E R  i  S -wie K r e s z c z #  31.
»

podaje do wiadomości
Szanownych Klientów, że do oddzmłu e55

p r z y j m o w a n i a  o b s ta lu n k ó w  m ę sk ie g o  u b r a n ia
zaproszono od dnia 1-go lutego nowych t

KROJCZYCH - SPECYALISTOW
pod kierownictwem których obstalunki wykonywane będą bez zarzutu

Oddział mater. sukiennych zaopatrz, w najlep. 
wybór materyalów angielskich.

Niniejszcm podaje do wiadomości Szanownych Klientów, że od dn. 1-go 
lutego pracuję w Domu Handlowym Ke LUD IMS ER i Synowie, gdzie też 
wszystkie obstalunki wyłamywane będą pod mojem bczpośredniem kiero­
wnictwem. Upraszam więc p.p. klientów, by dlugoletiiiem zaufaniem, jakiem 
cieszyłem się dotąd, obdarzano nadal i wyżej pomicnioną firmę (Krcszeza- 
tyk dl). Były krojczy Wilczkowskiego

fi. J. B«jezenko.

Stały T e a tr Polski saia’« u ogniwo "
W e czwartek dnia to-go lutego 19 1 1  r.

Benefis i 25-letni jubileusz pracy scenicznej Henryka Jabłońskiego

WOLNA KOBIE.7A“ S .  Kleclrzyńskićgo.
R eżyser  A.. S t a n i e w s k i .

Bilety sprzedaje Księgarnia n .  I d z i k o w a L i e g o ,  K r » a x c x u < y k  AC 35  
t e l e f o n  M i 8 5 5 , a w  dcien. przedstawieni a M - m  } ,  O g n i w a "  od godz. 
5 wieczorem do końca przedstawieniłę w  niedziele i święta kasa „Ogni­
wa* otwarta od 11-e j  rano do 2-e.j po południu i od godz. 6-ej do końca 
przedstawienia. Wstęp do « ... teatralnej na urzedst, dla wszyotifiet 20005

T u a I m  M t i i l Ć A k i  B f r e k * * *  S, ' Dtti %  io-g<
.utego benefis-T C eszkiewi ta  po ra £  

i-szu opera „ H a l i n a * *  (Tie ilandl muzyka d'.\ib<bra, Ue2esndbzą pp.: 
Brum, Leontowicz, Urbanowa, Perełygina, W olska; pp. Oi cszkiewicz, Gor- 
lcnko, Kamionski, T ichonow i in. K ą p e l ł i i l t r z 1 T . * R ;  Sztejhberg. Chór-  
miśtrz Cavallini. Sceniczna w ystawa S. F. Gecewiizg. Początek u .godz. 
7 i pół w. Dnia t i-go  lutego P r z e d s t a w i e ń . .  > przy uu-iaie artystów 
opary i dramatu wyk.' będzie 1 ) „ U w a . - . i i r . " ” | r )  ,v, u s w « a f ' , j M  n y * 1 
ż irt  w  i-yrp akcie 'Czechowa, 3; „ f l l e t f o "  op. w  i-ym akc. kachma- 
ninowa, 4) O d d z i a ł  k o n c e r t o w y ,  5/ Ż y w e  o b r a z y ,  6t B a l e t  Di- 
y e r t i r s e m b n t .  Dochód z przedstawienia oddamy będzie do uznania 
żony Generał - Gubernatora p. E Trepowej, prezesa kijowskiego zjed­
noczonego komitetu, do zbierania ofiar w Krain Połudriowo - Zachod­
nim na rzecz poszkodowanymi podczas trzęsienia ziemi w  Okręgu Siemire- 
czeńskim. Bilety  nabywać można w  kasie teatru miejskiego. Naddatki 
przyjmują się w  teatrze miejskim,i u prezesa komitetu w domu General- 
Gubernatora. W  sobotę dnia 12 go „ C a r m e n " .  W  niedzielę dnia 13 go 
w południe „ L a c m e " ,  wieczorem benefis pomocników reżysera D Grin- 
berga i G. Kerewicza. O przedstawieniu będzie oSobne zaw iadom ,n ic .  
W  poniedziałek dn. 14-go XX-letni jubileusz i benefis art. IW. K .  IWa- 
k s a U o w a .  Przy udziale znanej śpiewaczki W i e r y  L u c e  (jeden tylko 
w ystęp ' „ R i g o l e t t o " .  B ilety nabywać można.

Teatr ff Sof owoc* w * 9 D y r e k c y a  
J . Duw w n - T o ro o w a .

Dziś dnia 10- {O przedstawienie ku uczczeniu pamięci W. Komisarzew- 
skiej (z powodu roczmcy śmierci)

Ogród M ie jsk i

(Pierwszorzędny Scating-Ring>

Jadą .
Europejskie z n a k o m ś c i

■ \\ Jłu c « i Sy/jKiarzęS

Pa r a z  l t . z y  w  R o * y i!
Niezwykłe! Niezwykłe! 

1-szy debiut fi lutego.

w 3-ch aktacli Jbsena. Uczestniczą pp.: W ołkowa, Nowicka, Fiodorowa, 
Jurcniewa, Murski, Pawlenkow, Rudnicki. R eżyser  Akszgarski. Po­
czątek o godz. 8-ej wieczorem. Ceny zwyczajne. Dnia 1 r-go^pozegnalny 
benefis A. Morskiego po raz i-szy , , D o c in k i i plotki** kumedya w  3-eh 
aktach Kulikowa, 2) , , D r a ż l iw e  polecenie**. W  sobotę dnia 12  po raz 
11 nowa sztuka Juszkiewicza „ H is t d r e r e ”  \\ 7 obraz. W  niedzieię dn 
13 go w  południe benefis pomocników reżysera S. K ra jew . i S. Łanskie- 
go j)  , , U b ó s tw o  n ie  h a ń b i"  w  3-eh aktach Ostrowskiego, 2) „ O r d y -  
n a n s  n a b r o i ł " .  W  próbach: „Iw anow " Czechowa. , , P o w ie t r z e
s t o łe c z n e " .  ,,Dyobeł**. Od i-go lutego bilety sezonowe i kontra- 
marki nieważne. Repertuar o s ta tn ie g o  ty g o d n ia  bieżącego sezonu 
będzie ogłoszony w  p o n ie d z ia łe k  d n ia  14-go lu te g o  w ie c z o r e m .

T eatr dram atyczny A t t Ł
Dziś dnia to go lutego benefis reżysera 1. Lejna , , B r a c ia  K a r ? ”  azo- 
w y”  wed. pow. Dostojewskiego. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
W  piątek dnia i i -go  przedstawienie ku uczczeniu pamięci W. Komisa 
rzewskiej , , W a lk a  m o ty li" .  Część dochodu przeznacza się na stypen- 
dvum imienia W . Komisarzewskiej. W  niedzielę dnia 13-go w  południc 
po cenach zniżonych „T r ilb y * * . Wieczorem po raz ostami „O sio łek ".

C yrk 3 ‘ C' Jfikitinych
(Gmach Cyrku Hippo-Palace). 126

Dziś wielkie przedst. nader urozm. Debiut znan. trupv 
Ceilonskiej Cnun-Chuno'zloż. z 6 osób. W ystęp znak. 
trupy A d a s . złożonej z 6-riu osób. Żywy cyklo 
drom w powietrzu. Trupa A a as  pozostaje w Kijo­
wie na czas bardzo krótki. Począt. o g. 8 i pz,( 
wieez. W  sobotę d. 12 lutego B e n e f io  E . N ik it i-  
n e j. Moc nowości. Po raz 1 szy fantast. pantomima 

„Sandrilion albo kryształowy trzewiczek". Bilety nabywać można.

Teatr l i a u o M e p .  ° 5tał<liê a dni-
I T y lko  dziś i jutro od godz. 4-ej f'o poł. Sansacyjnel Największe zaintc- 
Iresowaniel 2-ga serya ,,B ia C e  H ie w o iin ice " . Kartka z historyi wszeclt- 

światowego banału „ Ż y w y m  t o w a r e m " .

Obraz agitacyjnv j - w a  
i Ochrony Kobiet w Lonaynie t t i r  t y c ia w 3-ch oddziałach

Dyrekc-. a „R o l-P a la ce 11 na wzór 
Londyiiskiego, P arysk iego  1 W a­
szyngtońskiego Sport - S catin g  u, 
nie bacząc na kolosalne w ydatki, 
urządza dn. 28  lutego w K ijow ie  
K ra jo w y  zjazd Rol-sportsm anow 
111. K ijow a i K raju  Południowo- 

Zachodniego dla rozegrania

„Wielkiej Nagrody'1
Kraju Południowo - Zachodniego 
„ W ie lk a  N a g r o d a "  —  je s t
to srebrna łyżw a 86", naturalnej 
wielkości, znacznej w artości. D la 
w ygody sportsm anów dyrekcya 
ofiarow uje dla w yłącznego użytku 
sportsm enów Scating dla treno­
w ania się od godziny 12  w po­
łudnie do godziny 6 wieczorem 

Codziennie.
Z ap isy  na w yścigi przyjm ują się 

ołl dn. 8 luK-go w kasie Scatin- 
gu. Szczegóły w yścigów  o „Vviel- 
ką nagrodę* K rą,u  Południowo- 
Zachodni .‘go będą ogłoszone w 
czasie w łaściw ym . 827

D yrekcya: S. W OSTROWSKIEGO.

Skład broni i przyb. myśl.
Egz. od 136 1 r. 

p. f.

wł. C. LISOWSK
W n r a z a w s .T r e

I aoka 9 .

oraz wicie innych interr-sująeych obrazów.
W ielka orkiestra koncertowa. 866 Ceny miejsc zwyczajne.

Caz. Wystawa Kijów. T wa Rękodzielniczego.
K ijó w , M ik o ła jo w s k a  M  10.

W ielki wybór haftów, koronek, zabawek drewnianych, garncarskich i w y ­
robów paciorkowych, płótna białego i kolorowego na suknie i obicia 

I meblowe i t. p. rozmaitych w yrobów  rękodzielniczych.
Dywany ukraińskie w starożytne wzory. 7^7

Wszelkich i.-f 
macyi podczas ko i  
trakt, udziela P o  
siłie Piuro I.e.-i 
(ks. źld. l .u ł ” mi 
skicgcl. § t  unii 

gratis.
K ijó w , H o te l F r a r ę .o is 7-t

Prawdziwe wody \  ichv z iranci 
--kie1' źródeł rząd. Celestins. Grar 
Grille, Hojiitał, zlew. się do butelci 
które zakorków, pod doz. kontro 
Państwowej, każda butel.nta na szy 
jako gwarati. siny znaczek z napi 
.Y ichy-EtA". " o(

BiaJik.
ca prze 

c i w

( hor. g a rd ła , no  
a a , u c lia .  Leczni-

jąkaniu się.
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Kij. Polski Klub o gn iw o  jpofekie S-v»o Gimn?.strcjrne
t ia  II lułAMn o r\ aiłs nn r7Pn 7 ifVóf\rtnr“Vt 7fł łn 7rm v<Mi 1 ™D n ia  II l u t e g o  odbędzie sig, na rzecz ięstytucyi założonych j 

-72 .przez.Dftplo Kapiet Polek w  fajo wic0/

Panie proszone są o kostyiiniowe p rzyw an ie  głowy.
B ilet"  po cenie 10 rb. dla rodzin, 5 rb. dla osób pojedynczych 
i r rb. dla pp. studentów są do nabycia u członków Komitetu 
pań: M. Bartoszew iczow cj ' (Fundukiejowśka 44), Ks. (.'hojetAlfej; 
\. Czachórskiej (Lwow ska 261, t'. Czerwińskiej (Mała Żyto­

mierska 9), J .  Dobrowolskiej, Al. Dobrowolskiej, I .. Jaroszyńskiej, 
G. Knollowej fM. Włodzimierska 451, Al. Komarnickiej,, K. Ko- 
zakowskicj < Fundukfejowska 42), Z. Michałowskiej P. Obniskiei 
(Michałowska 18), E. Sokołowskiej i E. hr. Tvszkiewiczówny

“ J A .  B o ż k o w a k r e u c z .  
JV& 3 8 .

z e s t a l  p r z e n ie s io n y
n a p r z e c iw k o : S C re s zc za tyk  JVs 3J

oddziałem damskich kapeluszy, 503
Wszyst. działy magazynu codzien. uzupełń, się sezon, rtowościami.

M M U

E l
55

T-wo Wzajemnego M y t u
SAMOPOMOC”

W K i j  owie
wykonywa wszelkie czynności w zakres bankowy wchodzące.
P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g r a n ic z n e . 
In c a s c o  w e k s li i z ie c e ń  r.a w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i.
Is  k u r a c y a  p o ż y c z e k  p re m io w y c h .  
P o ż y c z k i  p ad  z a s t a w  p a p ie r ó w  p ro o e n -  

to w y r
Z a l ic z k i  pod  k w ity  k o le jo w e , k w ity  tran-* 

s p o r to w y c h  T o w a r z y s t w , k o n o s a m e n ty  it. p.,
jak  również

W y d a je  p o życzP u  o p d  z a s ta w  z b o ż a  n a ­
r z ę d z i  r o ln ic z y c h , m a r z y n  i w o g ó le  in w e n ­
t a r z a  g o s p o d a rc z e g o .

A dres Zarządu: Kijów, Instytucka Nb 4. 
A dres telegraficzny: _-3 a -n “ Kijów.

16 0 ,1  Telefon N-. 23 ^9

w  % i

K R A E N  C H  E N
0 0  DAWNA WYPRÓBOWANE PRZY  KATARACH, I 
KASZLU . CHRYPCE,.ZAFLEG M IEN IU . KWASACH." 
ŻOŁĄDKA IN F L U F ’ CYI I JEJ NASTĘPSTWA ;H 

DO N A B Y C I A  W S Z Ę D Z I E
ż a ó a ć  w t r a ż s i r  p i ;o d i :k ~ n a t u r .'.; . .
NIE PRZYJMOWAĆ WSMkłÓłl NATOMIAST?
O F iA i iwywanyck sukooatow fśzn.Lzs.A 

WODY i  SOZK KMSK1K).

12 Lutego. 
W salach kłi*tru

J-w o  „K ijó w , l u r s  p e rrau c-£ e śn e “
i KREŚL ARNIA

Geometry taksat. i Tech. leśn. T .  F i lS D e n k i ,  Leśnika A .  R e r l c h r  i Geo- 
m etry-Taksatora ' I .  b k a f a r f e t i l c i ,  Kreszczatyk Nr. 14, ni. 3. Telefon 
Nr. 359. Wykonuje się najrozmaitsze, roboty miernicze, leśne, niwelacyj­

ne, taksątdrskie (ziemi i lasu) i kopiowanie planów. 761

3

C l o b R f f t e t kosmetycznego, 
masażu twarzy, 

Halinv Adelheim pod dozor. tokarza.

’ S Ś  Instlfut de B lu t e  I 
esole Francals? tref, trcr.au-

llygicn. pielęgn. twarzy, usuw. 
'zmr.rszt., piegów, w ągrów , bro­

dawek, podwójn. podhród i pryszczy 
Eltł?ALI0 WAffC5  t i t w c z y .  1JIANI. 
C ł J R E .  Speeyal.  pielęgn. w łosów 
i przywracanie pierwoi kol. według 
najnow. sposobów. F A R B O W A N IE  
K Ł O S O l f .  M i k c t o j o w s k a  17.  
C d  l i  — I i «*1 5 -  7 . 193

Specyalny magazyn

z Petersburga, nagródź, za w y r o k ą  tfotttpcć k atw y  f f f D A Ł E M  Z Ł O -  
T Y M .  " a g  K R Ę S Z C Z A T h f K ,  P k a f  Ł 3 4 . >■ w.., . , w . . Rg3

T960Skład Fortepianów i łmnłn

dostawcy kijowskiego oddziału Rosyj-kiej Cesarskiej s?kuly 1 Muzycznej i 
Konserw atora !  m W arszawskiego Kijów, KreszcZatyk Ńa 33. TelefoT 809'.

zentacye Bluthnera, Szredera, Berduksa, Renłsza 
i rH H yćh  ł a t f b y k .  W y n a j e m  i  f e p ć r A c y e .

Pracownia Sukien i KostyumóW Dam&kicft

Kamilli Głowackiej m £5 „M -rce CAMIlli'1.
P . i s  . k i ń r  k a  3 .

W ykonyw a obstalunki z m ateryalów powierzonych i własnych świeżo 
sprowadzonych. Posiada na składzie pięktle ozdoby strojów. 216

Obrazy
Do nabycia tanio. Jb t .tr  znanych 
rosyjskich i zagranicz. a n y 4t. mala 
r fy . Óryginały. Szyszkina, Klewera, 
Rudkowskiego, W olkowa, Franca 
Klodta, Worosziłowa, Wasnowskie- 
go, Bakałowtcza, żicza. Sałamatktna' 
Eiodorowa, Lw ow a, Makowskiego, 
Owsiannikowa, .\ticr'a, Grenze'af 
Wezjena, Mesdliiertt, Tenier.-At, Da- 
rera, Kukuk’a, BregcTa, \Veniks‘a, 
WanderpooTa i. in. Oglądać można 
od g. to do 6 wieczorem. Kreszcza­
tyk 25 m. 30. 379

L e c z n i c a  chfrttt^&i . z r  a

D-ra Med. f. Makowskiego, M.-Włodz. 
33b tel r>6 y2 Dr. Makowski przyjm. 
g —io  i 4—6 Przyj. stał. chor. o każ­
dej porze. Pł; od 3 rb. na dobę 13 9 1 1

Legitymacye
rodów . szlacheckich — prowadzę 
spraw y dotyczące praw  na s tlache 
ctwo, ty tuły , 'herby etc Kijów, Ńc 
sterowska :N? 5 m. 1, osobiście od 
3 -T- 6 g o d jn e ,  listownie: Skrzynka
S g g j Ą ą J  MŁ >54

B r , Czerniak
Syf., wen., moczopłc. (spec. kur. słrict 
nteni. płc'). V. s~yst. spec. śpós 
kur. Owdzieł. łóżka. 111 1Ć

M ło d y  a g ro n o m
ż jwyż. wykształć, z praktyką i po- 

.ważnemi rekomend. poszttk. sartiodz. 
jtposady . Oferty piśmienne. Redak 
>lcya  „Dziennika" dla B. Ż. 8 i i

AuloGaracie „Savo71
S P 13 890

i

P o lsk ie  B iu ro  L e śn e
(Ks. Zdz sław Lubomirski i S-ka).

W a r s z a w a ,  2 ó ra w ia  2 2 .
W  dniach od tą-go do 22-go lutego st. st. przedstawiciel B iura z a ­
mieszka w  Kijowie w  hot. „ F r a n ę o i s ”  ul. Funduklejowska, 1-e piętro.

Przyjm ować będzie .\szelkie prace w  zakres leśnictwa wcho­
dzące, staie inspekeye leśnych majątków, racyonalne wykonanie kul­
tur leśnych, zakładanie szkółek, zamówienia na dostawę nasion leś­
nych i sadzonek, szacowanie porąb i całych drzewostanów dla sprze­
daży i działów, udzielać będ.z'C informacyi i wskazówek tyczących się 
zbytu m ateryałów leśnycli, łowiectwa, myśliwstwa, (broń i przybory 
myśliwskie firm y J. Sosnowskiego w  Warszawie)..  .710

K reszc««itŁyk 38  " 1 ^

„£awrii?-PI«8«6nt“
H9 t e le f o n y  17-1#.

Odznaczona medalem na W ystawie  iluniauskiej u)ło F. 890

RACHUNKOWOŚĆ ROLNA KIESZONKOWA
Juliusza Korab1 B/zczoArskiego z Posticbowki. ’ Poczta Ternówka Podolska.
Do użytku właścicieli lub dzierżawców średnich folwarków, prowadzo­
nych osobiście z pomocą jednego tylko ekonoma. Komplet na rok składa 
się z. 2 notatników i bloku raportów. Pomimo kieszonkowego formatu 
zawiera wszystkie niezbędne dla średniego folwarku zematy rachunków 
i regestrów, oraz syntezę całego interesu w  postaci księgi głównej. cna: 
k od iA lm 1 rb. 2. Skład g łó w n y  w  księgam i L. Idzikowskiego w  Kijowie^
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żalożA-iui w 1850 r.
Filia w Moskwie, Milutynski zal. .Ys 3. 

j A dres tcleg. M oskwa—Mnszinos*rbi.
Naftowe i gazo 

ssące motory
Instalacya gorzelni i R^ktyfikScyi.  Parow e maszyny i ko:iv. 

Odznaczenia w r. 1910:
Petersburg Z k c t y  m r d a l .  Dorpat Dwie wyższe nagrody. Ko­

w e l—Wyższa nagroda. Kkaterynoslaw Wielki zloty medai 
Prdjekty, kosztorysy' etc. w ysy łam y na żądatys gratis.

O ' <1. 16-go do 20-go lutego 19 11  r. nasz reprezentant p. K .  G. H a g  e n  
będzie w Kijowie w hotelu ,I llad»niitka'‘ . B ®
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i l i  S - t a .
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S y n d y k a !  R o l n i c z y
Kijów, Eu lw arna  N2.3. Telefon 307.
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Kosy a v
(Co na to Europa?)

Z  olimpijskim spokojem przyjęła cała pre- 
sa niemiecka zapowiedź now ych w ypadków  na 
Dalekim W schodzie. Zd aje  się, że plan okupa- 
cyi chińskiego Turkestanu przez R osyę ukar- 
tow any był od daw na i czekano tylko sposo­
bności, rychłoli go będzie ntożna w życie w p ro­
wadzić. Sposobność nadarza się w łaśnie w 
chwili, kiedy' przemiana państw a w Chinach 
jeszcze daleka jest  od zakończenia i w p row a­
dzenia Chin na drogę military/ińu nowocze­
snego.

R o sy jsk ie  ultimatum nie doprowadzi do 
poważnych zawiklari. Różnice m ocarstw ow ej 
potęgi są zanadto rażące, żeby Chiny mogły 
m yśleć o oporze. Mi lister w ojny „państw a 
środka" Iingczang za długo był wychowańcem  
niem ieckiego sztabu generalnego, żeby nie miał 
wiedzieć, ile lat wytężonej p racy  i jakich  ofiar 
pieniężnych oraz jakiej siły  woli i panow ania 
nad sobą potrzeba Chinom, aby m ogły w przy­
szłości uniknąć podobnych niespodzianek. Je s z ­
cze jedna oaza azyatyckiej pustyni, Kuldża, w 
południowej D żungaryi, w  bezpośrednitm  są ­
siedztwie z Semit eczyńsk.em w ktaju Turke- 
stańskim , zmieni nayjakiś czas zwierzchnictwo! 
Konsekw encyi z tego nie będzie żadnych. K ą- 
raw an y  z Buchary i K okandy będą szły jak do­
tąd chodziły, stara kultura nieprzystępną pozo­
stanie nowej, jak  byw ała dotychczas, tylko 60,000 
kw. kil. i 130 .0 0 0  ludzi przejdzie poa panowa-' 
nie R osy i. Europa na to patrzy z wielkim 
spokojem. „T im es" przekonyw a sw ych  czytel 
ników, że krok ten był koniecznym, że w łaści­
wie R o sy a  pow raca tam, skąd w roku 18 7 1  
w yszła. D.epesże, z Pekinu przesyłane przez a- 
gencyę chińską do B iura  R eu tera , przekonyw u­
ja , że rząd chiński całą spraw ę traktuje bardzo 
chłodno. K om isya chińska studyuje spraw ę 
pod przewodnictwem  L i-H ung-C zanga, ministra 
chińskiego w Hadze; kom isya odbyła 6 posie­
dzeń, nadto w C h artin ie  odbyło ,się osobne po­
siedzenie. Na giełdzie londyńskiej wiadom ość 
o groźbie now ej okupacyi przyjęto wpraw dzie 
zniżką 4 proc. renty rosyjsk iej o ■'*. 4 proc., W 
kolach urzędowych w Ftyreign Office wiedziano 
o tern odduwna, a choć opinia publiczna w An-- 
glii wyraziła obaw y co do daTszyrh planów R o ­
sy i i niezadow olenie  z obecnego kroku, to je ­
dnak Illti i:j [;: aj :< ikońc/.y się wszy stko na g r o ź ­

bie i do okupacyi nie przyjdzie. W  par3 skich 
dziennikach za ten krok R o sy i czynią odpow ie­
dzialne Niemcy, twierdząc —  niev.iadom o czy 
słusznie —  że jest to pierw szy skutek Poczda­
mu. Tam  to bowiem w ypraw iono R o syę , dó 
Europy już pow racającą nanowo, do A zyi z po­
wrotem. W  Londynie zaniepokojenie nie od­
nosi się do dzisiejszej chwili. W idzą, że na dziś 
Chiny nie m ogą nic innego uczynić, jak  tylko 
poddać się w milczpniu. Ale na przyszłość obawy 
są poważne. C hiny dzisiejsze to nie są już te 
niedołężne Chiny X IX  w. Poczyna już tam 
w yrabiać się op’*ra publiczna w spraw ach na­
rodowych bardzo czujna i nic tak łatw o będzie 
rząd chiński skłaniać się do uległego poddania. 
Że na dziś konll.kt da się zażegnać, to nie u- 
lega w ątpliwości. A le  że na przyszłość Chiny 
będą groźnym  sąsiadem , to także dziś już jest 
pewne.

A m basador japoński w W iedniu, słyn n y 
uczony, polityk i znaw ca D alekiego W schodu, 
Ekscelencya Akidztlki, tak się o tej spraw ie 
wyraził:

Nota ro sy jska  je st niezawodnie bardzo 
poważną, ale je st nadzieja, że cała spraw a da 
się w sposób pokojow y w yrów nać. Z aró w n o  
bowiem R o sy a , ja k  i Chiny są chyba św iado­
me olbrzym iej odpow iedzialności, jaką na sie­
bie ściągają , podejmując taką spraw ę teras, w 
chwili, Idedij na północy Ohm ssaleje strasz­
na dżuma i  kiedy położenie z każdym dniem 
Staje si; groźniejsze. I to je st w tej chwili 
najaktualniejsza spraw a, którą cała Europa na j-  
żyw iej się zajm uje. W szystkie pisma przepeł­
nione są infonnacyam i o dżumie, wszystkie to­
w arzystw a lekarsk ie tą spraw ą żyw o się zaj­

mują i pierw sze przygotow ania do tej w ojn y 
ze strasznym  wrogiem  ludzkości już są podej­
mowane w urzędach hygienicznych. T a  walka 
będzie bezwzględna, prow adzona przez całą 
Europę i stanow czo zwrócona przeciw tym stro ­
nom, z których dżuma idzie. Europa nie po­
zwoli się zaskoczyć i nie pozwoli zawledz dżu­
my ani z Chin, ani z R o sy i; w tej w alce z dżu- 
mą użyje najsurow szych i najbezw zględniejszych 
środków.

„T em p*" p a r jsk i zajm uje się na na- 
czelnem miejscu spraw ą chińsko-rosyjską i 
już całkiem otw arcie obw inia Niemcy o obe­
cną polit\kę w R o sy i, której nie pocltn ała.

„T em ps" znaczny odlani polityków fran­
cuskich i od dłuższego iuż. 1 zusu system aty­
cznie wskazują na dokonana, zmianę w oryen- 
tacyi polityczne), mc od dziś dokonanej, któfej

1

Poczdam dał tylko piętno urzędow e, ale która 
za kulisami znacznie daw niej się p rzygotow y­
wała. Dziennik francuski w yciąga stąd konse- 
kweneye dla stosunku F ran cyi do R o sy i i w nio­
ski co do wartości aliansu z R o syą . Je st  na­
tomiast przekonanym  zwolennikiem sojuszu 
franko-angielskiego i franko-w loskiego, a nadto 
bardzo sj^mpatycznie się odnosi do stosunku 
F ran cy i z A ustro-W ęgram i.

tCiłka razy mieliśmy sposobność wr osta­
tnich tygodniach zwrócić uw agę ,na politykę, 
jaką obecnie w brew  swoim tradycyom  prow a­
dzi „T em p s", a zaznaczyliśm y charaktery­
styczny dla bieżącej clurili rys , żc dziennik, cło 
niedawna tak blizki rządowi, zdecydow ał się 
w ystąpić z meztniernic wykw intną ale całkiem 
stanowczą krytyką polityki p. Pichon i stale 
wykazuje francuzom, jak  po zawarciu przym ie­
rza w' Poczdamie z N’ emcarni R o sy a  oddala 
się od aliansu z Francyą —  jeżeli jeszcze ten 
a-Pans w ogóle jest co wart.

A  dziś pisze „T em p s": Znow u Niemcy
w ciągają R o syę  w wielką i niedającą się w 
swych konsekw encyach obliczyć politykę azya- 
tycką.

N iem cy stale do R o sy i m ówią: „O felio, 
jedź do A z y i" .

A  jakże było przed 7 laty, właśnie tego 
sam ego lutego, kiedy zagrzm iały japońskie dzia­
ła pod Port-Arturcm ?

A  cofnijm y sit; jeszcze dalej wstecz. Czy 
Kiauczau nic doprowadziło do Port-A rtura? T o  
znaczy R o syę  do Cuszim y, a Niemcy do hege­
monii w Europie? T ylko  Niemcy' teyniosly' k o ­
rzyść po w ojnie rosyjsko-japoń >kiej. Można to 
; w  historyi ostatnich lat 3 0  stale zauważyć —  
kkżde zbliżenie Niemiec do R o sy i kończy się 
pobudzeniem in ieyatyw y R osyi w A zyi.

T ak  Niem cy system atycznie staie od 30  

lat w ypraw iają  R o sy ę  z Europy do A zyi. P o ­
tem każden pow rót R o sy i do Europy połączo­
ny' je st z osłabieniem R o sy i.

A le  dziennikowi francuskiemu nie o R o ­
syę idzie. Jeżeli „T em ps" od miesięcy prowadzi 

kam panię jedną z najciekaw szych, jaka  kiedykol­
wiek w prasie się poiaw iała, to czyni to jako 
patryota francuski. 1 rtie R o syę , a Krancyo ma 

na myśli. O Francyę mu idzie i dlatego 
F ran cyi udowadnia argumentem: i eo ci przyj­
dzie z rosyjskiego  sojuszu, jeżeli K o s y ą  w ie­
cznie zajęta będzie- na 

leżeli R o s y a  w s 9juljńi 
się nigdy! przeciw 

b ro n i .

W'Ja lek im 
Niemcami 

Niemcom ni™

r.biJźte, 1 

/.o bo wiąże 
podnieść

'la k i  sojusz jest dla F ran cyi bezuż.yte 
czny, a nawet, jak  „T em ps" twierdzi, cytując 
słow a Bistnarka: fi ancusko-rosyjski alians w
A zyi przyuiosi tylko PyTrhusowe zwycięstwa, 
któi’ych koszty płaci E uropa.

W. L.

Str&ssburg stolicą papieską.
Przed paru tygodniami przytoczyliśmy sensa­

cyjną nowinę, podaną przez paryski „Gil B la s “ , o 
i siniejący ni jakoby w Watykanie zamiarze opusz­
czenia Rzymu i przeniesienia stolicy papieskiej na 
południc Francyi.

W iadomość tę otrzymał „Gil B las" od p. G. 
Consafei osobistości posiadającej jakoby ogromne 
stosunki w  wyższych sferach duchownych i wta­
jemniczonej w wiele  rzecze, tyczących się spraw 
kóścioła. Obecnie „Gil B las"  kontynuje dalej swe 
rcw elacyc  i ogłasza nowy list G.fVonsalviego, w 
którym ten przytacza prąpozycyę, postawioną pa 
pieźowi przez Wilhelma II.

Propozycya ta brzmi:
„Gdyby stolica św. powzięła .postanowienie, 

lub znalazła się w  konieczności opuszczenia R zy­
mu, A lzacya i I.olaryngva bylaby--w ed lug  zdania 
Tcg. Ces. Mości—tym punktem Europy, gdzie Naj 
wyższy' Pasterz miałby'^zapewnione największe bez­
pieczeństwo i względy.

„J C . Mość byłby bardzo przychylny osiedlc- 
ltite.fjię najwyższego pasterza w  Strassburgu i nie 
sprzeciwjtby się spełnieniu życzenia, tvle razy w y ­
rażanego przez papieży, co do utworzenia pewnego 
obszernegu dominium, na kutrem papiestwo mogło ­
by zupehće swobodnie w y k o n yw a :  swą władze 
moialną. Zadnc. ińne inięjscc nie odpowiada lepiej 
widokom Najw. Pasterza i pokojowym zamiarom 
cesarza Wilhelma. Stolica św. znalazłaby się w 
ktaju wybitnie chrześcijańskim, zneutralizowanym 
pod rządami papieża i należącym do związku cel­
nego, a mieszkańcy odzyskaliby w  tych warunkach 
pokój społeczny i niezawisłość, której pragną. Eu­
ropa ujrzałaby z zadowoleniem idealne państwo 
zgody, wyniesione na rubieże ziem łacińskich i g e r­
mańskich.

„Co do Niemiec, katolickich w  tak znacznej 
części, to one przyklasnęlyby takiej szczęśliwej i 
specyalnej zamianie ziem państwowych. Wreszcie 
papiestwo byłoby pod względem geograficznym le- 
piej umieszczone, niż w  Rzymie i jego w p ły w  mo' 
rainy i cywilizacyjny miałby zapewnione łatwiejsze 
promieniowanie, niż z ekscentrycznie w stosunku 
do Europy  położonego Rzymu

Propozyeyę tę przywiozło’ do Rzymu w imie­
niu W ilhelm a II dwóch wybitnych katolików z po­
łudniowych Nienticc. P Consalei twierdzi, że do 
wiusdzia! się o niej w papieskim sekrc-iaryacie |ti mu 

mimo to wielka rezerwa w ocenianiu tej w i.ido 
n.fitci budzie, n a tu r a ln ie ,  l>«rJ.»o na miekW.

Przygnębiające wrażenie w yw arła  w ieść o 
śmierci jlosła z W ilna Jó zefa  M ontwilla. E b y ł 
bowiem jeden z głów nych dziataczy społecznych, 
którego całe życic jest w łaściw ie hiWjoryą roz­
woju społeczeństwa naszego na L itw ie w la ­
tach ostatnich.

Jó zef M ontwilł urod/.ił się w dn. 18  m ar­
ca 18 5 0  r. w m ajętności ojczystej M itianiszkacli 
w  nów. wilkomiersk.tn z ojca Stanisław  a i ma­
tki Adeksandry 2 D ow giallów . Po ukończeniu w 
r. 1866  gimnazyum wileńskiego wstąpił do a- 
kademi’ rolniczej Piotrkow sko - Razum ow skicj, 
skąd już po roku przeniósł się na wydział pra­
w n y  uniwersytetu petersburskiego, który' ukoń­
czył w 18 7 2  ze stopniem  kandydata praw . 
Dalsze studya odbyw a! w B erlin ie , W iedniu i 
K rakow ie, gdzie słuchał Wykłactów najw ybitjiie j- 
szych naów czas ekonom istów: prof. Adolfa W a ­
gn era  w w szechnicy berlińskiej i prof. W a ­
w rzyńca Steina i M engera w uniwersytecie wic 
deńskim.

P o  powrocie do kraju pow ołany zostaje 
na kierow nika założonego w 18 72  r. banku 
ziem skiego, którego aż do śmierci był g łó ­
wnym dyrektorem . Nazwisko M ontwilla zrosło 
się z W ilnem . L a t  12  był radnym miejskim, a 
w r. 1897 pow ołany został na prezydenta m ia­
sta, atoli wyboru tego rząd nie zatwierdził. 
W  Szatach założył w r 1896  szkolę tkacką 

B iru ta". Zaw dzięczając je j okolice Szat p o­
siadły przem ysł Kidowy tkacki, dostarczający 
ludności znacznego zarobku. W ogóle Jó zef
Montwitł powołał do życia dw adzieścia dwie
(22) instytucye filantropijne społeczne.

R olę, jak ą  odegrał zm arły w życiu spole- 
cznem, charakteryzuje J .  H łasko w „Gońcu W i­
leńskim" w następujący sposób:

„W  kilka godzin po zgonie niepodobna 
należycie ocenić roli N ieboszczyka w życiu n a­
szego kraju. Rozpoczął On działalność sw ą w 
okresie zupełnego przygnębienia naszego społe­
czeństwa, zupełnego zaniku życia publicznego. 
Będąc sam człowiekiem nieznuźonej energii i 
wytężonej wcmż m yśli społecznej, budził ogół 
do życia, w ynajdując wciąż nowe drogi pracy 
dla dobra powszechnego. Św iecąc sam przy­
kładem, umiał zachęcać do ofiarności innych, 
przyuczać społeczeństwo do myśli, że tylko d ro­
gą zorganizow anej ofiarności dojść do jakichś 
w yników  można.

I oto od lat wielu stał się On osią dzia­
łalności społecznej. W iedziano z górv, że cze­
go się ś. p .  Montwill podejmie, to do skutku 
doprowadzone będzie i jednocześni-- wątpiono 
.'góry, żeby się mogło cośkolwiek pi.wieść, dn 
czego < >n reki sw ej rur p izy łc*\l.

S . p. -Montwill powtarzał u sobie zawsze, 
że jest dem okratą. I był nitii rzeczyw iście, nie 
dla tego tylko, że pracę poświęcił ubogim i u-
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poślcdzony m, ulżeniu ich nędzy i umożliwieniu 
im ośw iaty. A le  dla tego przedewszystkiem , 
że był głęboko przeświadczony, iż przyszłość 
żywiołu polskiego na Litw ie nie leż}- w upada­
jącej w arstw ie ziemiańskiej, lecz w w arstwach 
ludowymh i miejskich przedewszystkiem. Siły 
swe poświęcał głów nie na podżwignięcie klas 
miejskich i widział w tein sw ą służbę O jczy­
źnie.

Z  głębokiego demokratyzmu Zm arłego w y­
pływ ał też jego  stosunek do w arstw  ludowych. 
Dom agał się On zawsze, by interesy ludowe 
staw iać na pierwszym  planie i by podczas w y­
borów do Dum y dopuszczać przedstawicieli lu­
du do poselstwa, nie w yzyskując przew agi li­
czebnej, gdzie się ona zdarzała. B y ł też głę­
boko przeświadczony, że dem okratyczny kieru­
nek naszej polityki doprowadzi nas do zbliżenia 
i pojednania ze wszystkiemi narodowościam i, 
kraj nasz zatniesz .ującymi.

Pod względem politycznym, ś. p.  Montwił! 
nie należał w łaściw ie do żadnego stronnictwa 
i, jak sam lubił zaznaczać, często najfałszyw iej 
był rozum iany i sądzony. Cale życie niemal 
ocjdany pracy społecznej i kulturalnej, wziął też 
po r. 19 0 5  udział w życiu politycznem. Zie- 
miaristwo gub. kowieńskiej staw iało Je g o  kan­
dydaturę na posła do Dumy przy wszystkich 
trzech wyborach.

Przy p&rw szyeh dwóch upadł .skutkiem 
przegłosow ania listy polskiej, przy trzecich w 
ostatniej chwili uproszony został do postaw ie­
nia swej kandydatury z pierw szej • kuryi miej­
skiej w W ilnie. G dy znalazł się w Dumie 
Państw ow ej, w ybrany został przez kolegów  na 
prezesa K oła kresow ego.

Ś . p. Montwilł, znalazłszy się w Dumie 
Państw ow ej, przekonał się niebawem, że nie 
będzie mógł tam przynieśćjżadnej korzyści k ia- 
jow i, zniechęcił się też niebawem i pragnął go ­
rąco usunąć się ze stanow iska, do którego, jak  
powtarzał, nie czuł się uzdolnionym A  jednak 
i na ceni niewdzięcznem polu umiał znajomością 
spraw krajowrych i pow agą swych wystąpień 
pozyskać szczere uznanie kolegów z obydwóch 
K ó ł polskich i szacunek nawet ro sy a n .11

„ Ja k k o lw ie k  wycieńczony ch orobą  nerek, 
serca  i astmą, bral j .  Montwilł do ostatniej 
chwili c z yn n y  udz al w ,.yciu społecznem. J a k ­
kolw iek  nie mógł pełnić ODOwiązków poselskich 
podczas sesy i bieżącej, nie ustaw ał jed n ak  w 
pracy ,  u k ład a ją c -n o w e  p lan y  na przyszłość. T o  
też inożna powiedzieć, że zinarJ na  posterunku. 
Nic też dz iwnego, że śmierć je g o  w y w o ła ła  źał 
p ow szechny.

Ostatnie chwile jego  życia były bardzo 
podniosłe.

W zruszającą była scena na pół godziny 
przed zgonem. Oto trzy deltgatki —  służące 
przyszły' dowiedzieć się o zdrowie sw ego opie­
kuna. Ś, p. Montwiłł rozm awiał z niemi v.y- 
czliwie, rozpytyw ał o plany' na przyszłość i 
szczegóły zamierzonej budowy doniu dla sług.

„D ola sługi w społeczeństwie naszem—  
mówił ś. p. Montwiłł po wyjściu delegatek—  
jest ciężka i niedostatecznie przez nas ocenia­
na. Przez 24 godziny na dobę, dzień w dzień, 
ży'ć cudzem życiem, wy'konywać tylko cudze 
pom ysły i zachcianki, ulegać ■ cudzym kapry­
som— jest to  lo s ; twsaNJy £ 1 ty£ tło pozazdro­
szczenia." i

Człowiek, który żyl i pracow ał dla społe­
czeństwa w ciągu całego sw ego życia, ostatnie 
chwile miał zajęte m yślą o mnych. S p raw y  
społeczne przede wszy stk1? m, a następnie poli­
tyka, interesy finansowe, wszystko to intereso­
w ało go niezmiernie.

O sobie i o swem zdrowiu m yślał n a j­
mniej. N iecierpliw i.y go  rady lekarzy, zalecają­
ce spokój i odpoczynek. U legając jednak konie­
czności, zamierzał w tych yjniach: w yjechać za 
granicę n a feuracj'ę. N iestety, śm ierć;, nieubła­
gana położyła kres wsz-clkim planom i przecię­
ła nić owocnego żywota.,

W  poniedziałek o godz. 1 1  sj rano odwie­
dził ś. p. Montwiłła ks. prałat H anuscwicz. Po 
w yjściu ks. p ia łata  ś. p. M ontw ilł-zasiadł w fo­
telu do czytania gazety. N agle rozległ się 
krzyk, wpadł służący, —  niestety', już zapóźno.,. 
Śm ierć przyszła w jednej chwili...

Przed paru dniami Zm arły spow iadał się 
i komunikował. Był to człowiek, głęboko reli 
g ijny . Ostatnie czasy nastrój ten pogłębiły. W  
dzień śmierci jeszcze ual mu w yraz, m ówiąc: 
„religię nie dość ceni człowiek póki zdrów i 
mocny, lecz w chorobie jest mu ona pociechą 
je d yn ą ..."

W szystkie gazety pośw ięcają mu gorące 
wspom nienia.

„K u rycr L itew sk i" tak charakteryzuje 
zmarłego:

„Józef M ontwilł był pośród nas wyobrazi - 
eielem owego społecznego optymizmu, który 
sam jedrn tylko mocen zmienić życic. Optymizm 
ten obyw atelski promieniował szeroko! W iara 
w skuteczność szlachetnych zabiegów przenosi­
ła gór}’ . W ielkie rzeczy rosły  w tych zacnych 
rękach prawie z niczego, budząc uwielbienie i 
podziw ogólny, a śród najlepszvch —  chęć na­
śladow ania. I stało się, że ten oracz potężny 
niw y ojczystej, który na siew wyszedł w dzień 
chmurny i o pierwszym  świcie, pod koniec w i­
dział się nie samotnym w sw ej siew bie, ciesząc 
się w span iali ini wschód}'.

„C zysty idealista z celów —  byl realistą 
nieubłaganym w dążeniu do nich, w którem 
nie ustawał. Pragnienia jego  wszystkie przy'0- 
blekaly się w działanie, ale nie uchodził}' w' 
nieziszczalne wizye. N erw y sw oje i ludzkie o- 
szczędzal do tej walki, gdzie decydują zapo­
biegliw ość, przezorność i siła w ytrw ania. Na 
tein stanowisku trw ał niby opoka, prowadząc 
za sobą wielu. Od bezmiernego uwielbienia sił 
m ateryalnych jednak ogrom nie był daleki. R o ­
zumiał, iż odrodzenie ludów poczyna się z du­
cha i o żywotność i o zdrowie ducha tego w 
środowisku najbliższem dbał przedewszystkiem .

„Zasługą tego obyw atela bez skazy by­
ło rozbudzenie energii społecznej na nizinach i 
u szczytów , było zorganizow anie mas bezra­
dnych, było natchnienie ich otuchą, zbudzenie 
sam owiedzy. Środki do tego znał rozliczne. 
W ydziedziczonym niósł niektylko pociechę, ale 
dobrobyt i kulturę. T en  urodzony sam arytanin 
umiał uszlachetniać i przez piękno.

„Czego jeden człowiek pośród swoich do­
konać może— dokonał. Bezustanku zakładał on 
węgielne kamienie pod gm achy przyszłości... 
Nie wszystko wykończyć zdołał, bo żyw ot jest 
krótki. Lecz dziś łatw o już. iść w Je g o  ślady...

„N ie tak było przed lat\-, gdy pracę po­
czynał. Sen niemocy ciążył nad wszystkiem. 
Przerw ał go. „T o , co zastał drewnianem , zosta­
wia m urow ane" —  rzecz można bez przesady. 
Do panteonu chw ały wszedł jeszcze za życia. 
Pomnikow a to bou iem była ow a postać ś d i ż o - 
wa, która nie ugięła się n igd y ."
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„Nowoje W rem ia" pisze w ostatnim numerze: 
„Projekt ziemstw północno-zachodnich przejdzie 
w Radzie Państwa w takiej formie, że będzie zu­
pełnie m ożliwe porozumienie z Dumą Państwową. 
Większość kwcsiyi spornych jest załatwiona, tem- 
bardziej, że ordynaeyę wyborczą do nowego ziem- 
stwa przyjmie Rada Państwa prawie w tej samej 
formie, jaką uchwaliła Duma. Co do udziału przed­
stawicieli duchowieństwa, to najprawdopodobniej 
Rada Państwa zgodzi się na jednego reprezentanta.

Druga mowa 
Jana hr. Otizara

wygłoszona w Radzie Państwa W dniu 
4 (17) lutago.

(Dokończenie.)

D alej ra cz y ł1 p. prezes rady m inistrów 
nadmienić, że są tam poszczególni polacy ob­
darzeni taką in u yatyw ą, tak dalece prze­
dsiębiorczy i ambitni, że mogą ująć całą w ła­
dzę w powiecie, w gubernii —  gdzie zechcą. 
Ależ, panowie, jeżeli są takie osobniki, to z 
punktu widzenia zwolennika projektu nie nale­
ży go w prowadzać. W śzakżeż jakiekolw iek b y­
łyby hamulce na tej drodze, jakiekolw iekby 
nie zaprowadzono, jak  się w yraził p. minister 
spraw  wewnętrznych, regulatory, jeżeli czło­
wiek taki dostanie się do ziem stwa, niew ątpli­
wie ujmie je  w sw e ręce. Chyba trzebaby zna­
leźć jak iś inny sposób, znaleźć in stytu cję , któ- 
rab y  w ynajdyw ała  tych nieuświadom ionych 
kandydatów  na przestępców państw ow ych, i 
usuw ać z kraju tych polaków , którzy odzna­
czają się tą in ieyatyw ą i przedsiębiorczością, 
jaką  p. prezes rady m inistrów uważa za t;ik 
niezbędną dla innych.

R aczył też powiedzipć p. prezes rady mi- 
n istiów , że istnieją w kraju Zachodnim  pewne

m iejscowości o zabarwieniu polakiem, wskazał 
przy tern na tow arzystw a rolnicze, w ystaw y 
i t. d. Jeżeli mówić o włacizy, jaką  polacy tam 
posiadają, zgodzie się na to nie mogę, bo w ła­
dzy nie posiadają żadnej, bo zazwyczaj i pre- 
zydyum i zarząd dzieli się pomiędzy polakami 
i rosyanam i, bo wreszcie i jedni i drudzy za­
leżą od rządu. A le  jeśli pod zabarwieniem  ro ­
zumieć ten fakt, że znajduje się tam więcej 
polaków, niż lo syan , to jest to zupełnie słu­
szne i, sądzę, zupełnie naturalnie. Przecież nie 
zapominajcie panowie, że dla w łaściciela ziem­
skiego, rosyan ina, każda droga otwarta w kra­
ju Zachodnim , każda karyera, a wskażcie mi 
kąryerę , wskażcie mi tę drogę otwartą dla po­
laka. Jeżeli nie zechce sit; pośw ięcić t. zvv. 
profesYOtn liberalnym , t. j . być lekarzem, adw o­
katem przysięgłym  i t. p., do czego niechętnie 
dążą nasi w laściciele ziemscy, pozostaje inu 
tylko ziemia, na której mieszka i z którą jest 
związany, a, sądzę, jest w interesie państwa 
takie związanie z ziemią. Przecież, panowie, 
gospodarstw a o w ysokiej kulturze, które posia­
dają polacy, rzadko kiedy dają korzyści tym, 
którzy je posiadają. T acy  zw ykle tracą swój 
majątek; ale te gospodarstw a w w ysokiej kul­
turze dają niewątpliwe zyski całemu krajow i. 
W szak nie należy zapom inać, panowie, że tam, 
gdzie istnieją tego rodzaju gospodarstw a, na­
wet w ygląd kraju odrazu się zmienia, nawet 
gospodarstw a włościan o 50 do 10 0  proc. są 
bogatsze, aniżeli sąsiednie, gdzie tego niema. 
W  warunkach takich nic dziwnego, że ci po­
lacy, którzy zżyli się ze sw oją ziemią, interesu­
ją  się wszystkiem, co się dotyczy gospodark- 
rolnej, częściej byw ają na posiedzeniach tow a­
rzystw  rolniczych, na w ystaw ach  i t. d.

Pytam , panowie, cóż tu się zmieni przy 
ziemstwie:* 'Irzebab y było cnyba ustanowić no­
wą fiksacyę, fiksacyę, która określiłaby liczbę 
polaków , mogących być członkami tow arzystw  
rolniczych, albo mogących zwiedzać w ystaw y—  
innego sposobu nie widzę.

Przechodzimy do kwestyi canzusu. P. pre-

Izes rady m inistrów pówiedział, że każdy cen­
zus zabezpiecza zdolność do pracy i kultural- 
ność ziemstw* przyczera uważał pn  za najlep­
szy sposób ten, który zaproponow any został 
przez p. Pichnę. Zdania tego nie podzielam, 
ale, oczywiście, mogę się mylić, i być może, że 
p. prezes rady ministrów ma zupełną słusz­
ność. Dziwi innie co innego. G d yby mi pow ie­
dziano, że w ogóle ten lub inny typ cenzusu 
jest zadaw alający, że przy tym lub innym ty ­
pie ziemstwo będzie zdolne do pracy 1 kultu­
ralne, powiedziałbym , że może błąd jest po 
mojej stronie, gd y jednak w tym samym cza­
sie, gd y  mieszkańcy wszystkich guberni' ziem 
skicli ośw iadczają, iż wszędzie brak jest praco­
wników w ziemstwach, gdy jest rzeczą oczy­
wistą, że większość w arstw  kulturalnych usu­
nięta będzie od ziemstwa, ośw iadczają mi, i.ż 
przy wszelkim cenzusie będzie dobrze, że przy 
wszelkim cenzusie ziemstwo bpdzi,e zdolne do 
praęy j kulturalre, ińimrmoji wjjypada ihyiśleć, 
czy nie jest to pogląd zbyt optym istyczny na 
spraw ę. Nie należy zapominać, że przy pełnym 
cenzusie w 38 powiatach z 67 okaże się brak 
ludzi, a przy cenzusie połowicznym w 46 pcR 
wiatach z 67 zną.d, ie się większość drobnymi 
\vyborę&vY, przeważnie anąlfaLetpw i Nie liczyć 
się z tym faktem, według m ojego p o g ląd j, bę­
dzie nieostrożnością.

Dalej p. prezes rady m inistrów wskazał 
co do formy cenzusu zapropęjfcj$li«nego ptzez 
p Pichnę, że polacy obaw iają się, że przy 
przejściu w yższych (warstw drobnych w yborców  
do właścicieli ten zusów pełnych wśród osta­
tnich znajdzie się zbyt wielu w joścn n  i zbyt 
wielu urzędników. Co się tyczy włościan zgo­
dzić sic nie mogę, gdyż nie myślałem w cale 
wyrażać takiego życzenia, bo wogóle w łościa­
nie nie przechodzili do szeregów właścicieli 
cenzusów' pełnych. M yślę, że w o g ó l e  mogą oni 
odegrać w ziem stwie lo lę  wielką i pożyteczną. 
O baw y z owej strony polegały na tern, aby w 
ogóle rów n ow aga  poszególnych składników 
ziem stwa nie została naruszona. Co się tyczy 
urzędników, to w yznaję, iż pozostaję przy 
swem zdaniu. W szak w'SZ]'scy urzędnicy, któ­
rzy pozostają w dalszym ciągu na służbie, sta­
nowią żyw ioł n ieprzyJatn y  dla ziemstw, nie 
dlatego, aby byli oni tego niegodni, ale dlate­
go, że są oni: 1-0  do pew nego stopnia zale­
żnymi, a 2-0 nie m ają oni poprostu czasu, by 
się zajm ow ać spraw am i ziemskiemi. D rugi zaś 
typ, na który w skazyw ał p. prezes rad]' mi­
nistrów, typ urzędników, którzy osiedli na  zie­
mi, to znaczy eks-urzędników; żyw ioł ten uwa-
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żain za bezwarunkowo niepożądany, albowiem 
w szyscy, którzy znają warunki kraju  Z ach o­
dniego, wiedzą, iż urzędnicy tacy osiedli na 
ziemi wbrew woli w łasnej i, sądzę, że tacy 
właśnie ludzie nie są w stanie dać ziemstwu 
korzyści.

D alej, przechodząc do spraw y kuryi, p. 
prezes rady ministrów powiedział, że polacy 
wszędzie grupują się tylko wedle narodowości, 
że nie wchodzą oni do tych partyi, które istnie­
ją , i przytem wskazał on nawet na nas w R a ­
dzie Państw a. Co się tego tycze, pozwolę so­
bie do pewnego stopnia wyjaśnić tę spraw ę. 
Po pierwsze, w Radzie Państw a, jak wiadomo, 
nie istnieją partye, lecz grupy; do jednej z 
tych grup przyłączyli się polacy odrazu i znaj­
dują się w niej dotąd. Pow tóre, jestto zupeł­
ne nieporozumienie, gdv p. prezes radv mini- 
st-ów mówi o Kole Polskiem w Padzie P ań ­
stw a. Takiego jednego Kola nieina. B y ły  i są 
dotychczas dwie odrębne grupy', jedna składa 
się 2 polaków K rólestw a Polskiego, druga z 
polaków gubernii Znchodnich. Jakkolw iek  są 
one bezwarunkowo blizkie siebie nawzajem , to 
jednak uznają one zarazem,, że istnieją i inte­
resy odrębne, wobec czego stworzenie 'jednej 
grupy jest niemożliwe. Co się tyczy ostatniej 
grupy, t. j  polaków z. kraju Zachodniego, to 
gd y  podczas sesyi ostatniej został wybrany ro- 
syanin, z którym nie mieliśmy błizkich stosun­
ków, ale uważaliśm y go za bezstronnego i nie 
■wroga narodu polskiego, pierwszą myślą z na­
szej strony było, o ileby sobie życzył tego, 
by bądź wstąpił do naszej grupy, bądź n ara­
dzał sic z nami, ośw iadczając, że będziemy mu 
radzi.

Prezes rady ministrów, powiedział, że po­
laków skuł ból naroduw y. i że ten ból narodo­
wy daje im wielki hart polityczny. Co się ty­
czy bólu narodow ego, p. prezes rady ministrów 
ma zupełną słuszność. M ożnaby tylko dodać, 
że może nie leżałoby wr interesie państwa cią­
głe przyczyniać ból now y, nie mogę jednak 
zgodzić się, że je st to przymzyna jedyna. K to ­
kolwiek bowiem powierzchownie choćby zna 
dzieję- Polski, ten wie, że właśnie ta zw artość,
0 której tu była mowa, w daw nych czasach nie 
stanov ila cechy wybitnej narodu polskiego, i że 
wszystkie praw ie nieszczęścia, które spadły na 
ten naród, pochodziły stąd, że zw artości tej nic 
było. T ak  samo było i później. W  chwilach, 
gdy polacy mają więcej wolności, gdy mogą 
oni swobodnie rozporządzać swy'mi losami, 
zw artość la  maleje, odrazu formują się partye, 
które walczą pomiędzy sobą i łączą się niekie­
dy z partyam i nie polskiej narodowości. Ale 
tu zjaw ia się czynnik inny, który łączy pola­
ków —  jest to już nie ból narodow y, lecz 
rząd rosyjski. Przedsiębierze on odrazu śrsdki 
karzące przeciwko wszystkim , nie bacząc na 
poszczególne poglądy i kierunki, i skuwa ich 
znowu. 'Fen czynnik należy również brać na 
uw agę. W inienem powiedzieć, że nowe praw o, 
nad którem obeenk debatujem y, je st uwieńcze­
niem całej spraw y, gdyż je st to ustdnowienie 
polskiego kahału, zaproponow anego prze2 rząd
1 akceptow anego przez izby prawodaw cze.

C h cę1 jeszcze zwrócić uw agę na to, cp pc 
wiedział p. prezęs m inistrów. Ze zw ykłą! sw ą 
otw artością powiedział 011, iż ptzyznaje, że 
o g .a n ;czenia będą hamulcem w' rozwoju tego 
kraju. W  innem miejscu mówi, że .jest prze­
konany, że w kraju tym  nawet bez poipocy 
pierwiastki rosyjskie zatryum fow ałyby jednak. 
L w a  żarn, że jeśl. jedno ' i  drugie jest słuszne, 
jeśli ograniczenia są hamulcem, a pierwiastki 
rosyjskie mają zatryum fować, byłoby słuszniej, 
mając możność uczynić to, gd y żadnego nie­
bezpieczeństwa niema, gd y  na straży interesów  1 
rosyjskich stoi wielom ilionowa masa i ćała po­
tężna R o sy a  —  nie tworzyć tego hamulca od­
razu, ale ustanownć go  dopiero wtedy, gd y to 
się okaże koniecznem.

Przechodzę do słów p. Pichny. Przyto­
czył on moje słow a, w których wskazywałem , 
że kto w czasie obecnym sieje nienawiść naro­
dow ą, ten zbierać będzie plony podwójne: nie­
naw iść narodow ą i k lasow ą. Dodał do tego 
pytanie, dokąd są skierow ane me słow a. Cho­
dzi o to, iż uważam, że gdy znajdujem y się 
tutaj przez zaufanie Cesarza, obowiązkiem na­
szym jest mówić o wszystkiem  prosto i otw ar­
cie. Metoda strusia zam ykania oczu jest nie­
właściw a. Je śli niebezpieczeństwo istnieje, jeśli 
my je widzimy, naszym pierwszym  obowiązkiem 
jest na nie w skazać. W  danym  wypadku nie­
bezpieczeństwo to widzę. B vć  może, inni są 
innego zdania. T o  samo dotyczy w skazanego 
przezemnie niebezpieczeństwa żydow skiego i w ło­

ściańskiego. Powiedziałem  odrazu, że prawu, 
dotyczące żydów, zmienić bardzo trudno, może 
nawet ubocznie jest rzeczą niem ożliwą, ale, że 
istnieje niebezpieczeństwo żydow skie, na to, jak 
sadzę, wskazać należało i ja  to w łaśnie uczy­
niłem.

Dalej powiedział p. Pichno, że polacy nie 
są tu pokrzywdzeni, gd' ż w stosunku do licz­
by ludności otrzym ają więcej, aniżeliby im się 
należało. W  stosunku do zitm stw a mieliśmy 
najprzód pierw szą cechę: w artość majątku, n a­
stępnie cechę skom binowaną: w artość majątku
i liczbę ludności; obecnie w'skazują nam na in ­
ną cechę —  tylko na liczbę ludności. B yło b y  
może dobrze, gdyby wskazano, jak iejże naresz­
cie cechy trzymać się należy.

D alej, odnośnie do prezesa ziemstw, po­
wiedział p. Pichno, iż narodow ość panująca 
bezwarunkowo powinna mieć sw ego prezesa 
w ziemstwie. A leż, Danowie, ja  o tem nie 
wątpię. B y  j*dnak miało to być ustanowione 
przez praw o, tej konieczności nie wńdzę. G d yb y 
to był kraj dopiero co podbity', gdzie istnieją 
w’ arunki odrębne, byłoby to dopuszczalne, je śli 
jednak mówimy o kraju , gdzie olbrzymia w ięk ­
szość stanowuą rosyanie, wprowadzanie odręb­
nych form życia nie uważam za pożądane.

Dalej p. Pichno zapytał: co to jest n or­
malne ziemstwo i co to je st zasada? Myrślalem , 
że z nim, jako z przedstawicielem nauki, nie 
wypadnie mi sprzeczać się o to, co to jest za­
sada. Okazuje się jednak, że tu mamy niepo­
rozumienie. W szak, gd y mówiłem o bezsiano- 
wości, postawiłem  spraw ę zupełnie ja sn o  —  po­
wiedziałem: w m em oryale, dołączonym J o  p ro ­
jektu, powiedziano, że ziemstwo ma być bez- 
stanow c, a tymczasem istnieją dw a stany, ja k ­
że to pogodzić? P . Pichno w cale nie zw rócił 
uwagi na tę stronę kw estyi, jedynie słuszną, 
a mówił o stanie szlacheckim, mówił o tem, że 
nie było go w ziemstwie 18 6 4  t . Nie jestem  
obrońcą stanu szlacheckiego. Nie na tem je d ­
nak polega kw estya. Staw iałem  kw estye jasn o : 
jeśli ziem stwo jest bezstanowe, to stanów  nie 
powinno b y ć ,w  praw ie, a jeśli stanow e, to 
ziemstwo, ,ako stanow e, powinno być w praw ie 
oznaczone. T o  sam o dotyczy innej kw estyi, 
a m ianowicie szacunku m ajątkow ego. P. Pichno 
powiedział, że ziemstwo wszak nie je st tow a­
rzystwem  akcyjnem . Słusznie. A le  w aneksie 
do projektu powiedziano, że szacunek m ajątko­
w y powinien być w związku z liczbą radnych , 
do których ma praw o każda gruna w yborców . 
Ja  zaś dowodziłem, że w łaśnie tego związku 
niema. G d yby p. Pichno obalił moje aow ody, 
to oczywiście zgodziłbym się z nim. G d y je d ­
nak nie przedstawił on Żadnego dowodu oprócz 
ogólników, to przepraszam , ale zgodzić się nie 
mogę.

W  reszcie, powiedziano tu: dlaczegóż, jeśli 
komitety ziemskie są tak złe, dlaczego się je 
broni? Nie posiadają one żadnej w artości, czyż 
warco je bronić? Nie jestem obrońcą komite­
tów ziem sKich. ‘Je st to jednali środek tym cza­
sow y, a tu, co nam tu proponują, ma charak­
ter stały'. Kom itety ziemskie, to nie ziem stwo, 
nie jekt to zesaaa hańcza, a  natą p ro p o n u j  
zlfm stw o pkafton* zasadą ;w ybo jtząj i dla­
tego, mając w ybór z dw ojga złego, wolę to, co 
jest. Jestem  pewny, że żadne frazesy nie będą 
miały wpływu r.a tę w ysoką izbę, jednakże w i­
nienem wyrazić życzenie, by przy rozstrzyganiu  
tej spraw y miano na widoku nie namiętności, 
nie nastrój. chw ilow y, a. ,to» .co uważam  za  nie­
wzruszone: ideę państwowości i "sprawiedli­
wości.

Z  F IN L A N D Y f.

Jak ju ż  pisaliśmy, pro‘ekt nowego adresu do 
Monarchy został wniesiony dc sejmu przez JLeo 
■Mechelina w  imieniu młodofinów, szwedomanów 
i agi aryuszów w  sobotę ubiegłą wieczorem.

Starofinowie oznajmili przyiem, że adres nie 
zawiera nic takiego, czegoby hie mogli przyjąć, 
uważają jednak, iż nie zawiera on kilku niezbę­
dnych punktów. Prawdopodobnie starofinowie do 
adresu się przyłączą. Socyaliśe* natomiast zapo­
wiedzieli, iż wnoszą do sejmu projekt własnej pe- 
tycyi.

Onegdaj 8 lutego miała się odbyć w sejmie 
pierwsza debata nad adresem, o której nie mamy 
jeszcze wiadomości szczegółowych.

Na ostatniem posiedzeniu rady ministrów 
uchwalony został doniosły projekt Najwyższego 
postanowienia o dyscyplinarnej odpowiedzialności
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Edward Paszkowski.

R o ź b it k i
Z kroniki kresowej.

„Sąd n y  dzień!... W  samo południe wpadł 
Łopatow icz i urządził nam form alną awanturę 
na tej zasadzie, że pan M arcin N iekraszew icz 
zaw ezwał do sw ojego majątku wojsko i że by­
ła tam w ssutek tego strzelanina, którą dw oje 
ludzi przepłaciło życiem.

„—  Na w aszem patryotycznem  polskiem 
Sumieniu to leży: i te dw a trupy i następstwa 
tego mordu!., rzucił głosem , w którym brzmia­
ło i szyderstw o i groźba. Bo następstw a nie- 
tylko będą, ale już są... uśmiechnął się zjadli­
wie. T e j sam ej n ocy ktoś z „nikczem nego chło­
pstw a" tak szkaradnie i dw ór pzński, i w szy­
stkie zabudowania dw orskie podpalił, że nie ba­
cząc na obecność całego szwadronu sojuszni­
ków' pana szlachcica, wszystko do tła spłonęło, 
nie w yłączając kon, w stajniach i zarodow ego 
bydła w oborach... Cugi i szkapy, pałac i czwo- 
1 aki— wszystko!..

Syk  słów Łopatow icza ostro przecinał 

głuchą ciszę gabinetu, ośw ieconego pełnią pro 
mieni słonecznych, wyiskrzonych b i a ł y m  a zw ar­
tym puchem śniegów , które za oknem wene- 
ckiem leżały.

„L u n y  pożarów wiejskich daleko poza 
Onpolem św ieciły... Dzika zmora współczesnej 
i,wsi spokojnej" po rąz pierwszy bezpośrednio 
2a gardła nasze ujęła. T o  już nie... „tam ...

gd zieś"... ale tu, u nas dw ór polski spłonął, 
padły strzały, droga goryczy' i nienaw iści tru­
pem się usłała, rozpętały się złe instynkty, sa ­
mosąd w dym ach pożaru krw aw o łysnął i ja ­
kąś przepaść straszną przed nami leżącą roz­
kwiecił. '

„Milczeliśmy w szyscy, a w duszach mie­
liśm y jedno, straszne przerażenie.

„Czyżby dzień w ypłat za grzechy nasze 
1 nie nasze się zbliżał?:.. Bu przecie taki dzień 
musi nadejść. Od pięćdziesięciu niemal lat ży­
cie polskiej ludności wiejskiej na olbrzymich 
połaciach tutejszego kraju pozostaje jak gdyby 
w zawieszeniu, pozbawione będąc tych pod­
staw realnych, jak ie  zapewnia prawro pełnego 
obyw atelstw a i narażane na ekscesy' w ypad­
ków, albo nieokreślonych niczem, albo regulo­
wanych dyrektyw ą cyrkularzy i przepisów po­
licyjnych —  dzisiaj takich a jutro wręcz i kate­
gorycznie treść „w czorajszego praw a" niw elu­
jących. Tak zwana reform a włościańska stała 
się Tlla nas istnym kataklizmem nie wskutek 
sam ego uwłaszczenia, lecz wskutek tych sposo­
bów, za pomocą których została ona na kre­
sach zachodnich przeprowadzona. Nie w ykopa­
no między w sią a dworem przepaści, która 
przy zdrowem sprężeniu sił i woli daje się 
zniszczyć i unieszkodliwić, lecz wzajem ny sto­
sunek większej i chłopskiej w łasności splątano 
w tak zaw iły i boleśnie zaciśnięty węzeł, że 
nawet najczulsza, najszlachetniejszyrmi zanrara- 
mi kierow ana ręka przy próbach rozwikłania 
spraw ia ból, jątrzy  staie i tworzy' nowe rany', 
gm atw ając zamiast upraszczać i niecąc jakieś 
dziwne, nieoczekiwane i niedające się przew i­
dzieć gorączki, niepokoje, lalszyw ę alarm y i... 
katastrofy. W yrażenie o— bezsilnie opadających 
rękach —  nigdzie tak odpowiednio, jak  do n a­

szych stosunków wiejskich zastosowane być 
nie może.

„Łopatow icz ma oczv zle i tryum fujące 
zarazem. W pił się niemi w twarz Morskiego 
a napozór przygważdża go w miejscu. A le ty l­
ko napozór. Pan Bolesław  w ostatnich cza­
sach ogrom nie wzmógł się w sobie, zmężniał 
na duchu, robi wrażenie, że cały szereg zaga­
dek wewnętrznych porozwiązyw ał, albo zdusił, 
i przewodzić im nad sobą nie pozwala.

„H ow rucki jest bardzo blady, ja  mam 
twarz także dyabli wiedzą jaką, bo to przecież 
nie o Strzelskich i całą zw aryow aną klientelę 
Gem bartow ej chodzi!... A  H orski stracha do 
oczu nie puścił i wszystkich nas otrzeźwił, 
ośw iadczyw szy zupełnie pewny'm głosem  Łopa- 
towiczowi...

—  W  tej „praw d zie", którą tak skwapli 
wie pan nam przyniosłeś, jest zasadniczy fałsz. 
Pan, panie Łopatow icz, świadom ie lub n ieśw ia­
domie kłamiesz, m ówiąc, że mój kuzyn wojsko 
do swoich Jurkow iec sprowadził... Martek zro­
bić tego nie mógł i możecie być pew ni, że nie 
zrobił... zwrócił się do H ow ruckiego.

„Llowrucki także się opamiętał i pov jad a...
—  T o  fałsz!...

„N a  co Łopatow icz ’ począł coś żywo do- 
wotlżić, ale już tego nie słyszałem , bo mnie 
milczącym znakiem w yw ołał do sypialni mece­
nasa Feliks, szepnąwszy mi po Jrodze, że...

—  lam  młody pan z ju rkow iec siedzi 
i bardzo prosyt’ , szoby kto nebud’ zajrzał do 
nioho...

—  Nesczastie!...— dodaje Fclo...
—  A  ty skąd wiesz o tem?...
—  W si znajut’... —  wzruszył ram ionam i 

i tw arz mu dziwnie drgnęła.
„Chłopaka znalazłem tak zmienionego, że

go poznać praw ie nie mogłem. R y s y  mu się 
na tw arzy ściągnęły, usta drżą, blady je st i 
praw ie nieprzytom ny.

—  Nieszczęście, powiada, panie Mikoła­
ju!... Zdaje mi się, że mam krew na ręku, że 
sam włąsnęnu rękoma ludzi pomordowałem.

„Uspokajam , ale mi chłopiec trzęsie się 
w ręku, jak  osina...

—  U  mnie w Jurkow cach, u mtiic!... Od 
kiedy ju rkow ce są w naszym ręku ani jedna 
krzyw da z dworu na w ieś nie padła i to w ła­
śnie teraz, przy mnie, na jakiem ś zaraniu, w 
w igilię spraw iedliw ości, o k tó re j. wszyscy' mó­
wią ..

, Długo nie mogę dojść z nitn do ładu, 
bo chłopak w kółko ciągle powtarza: —  „i mo­
ja  wina i nie m oja!... oddać co „nasze" nie 
mogę, a tak krew się leje... i ja nic, nic nie 
wiem!...

„W reszcie wytlóinaczył...
„Fan  Stan isław  H orski przed wyjazdem 

zagranicę w yprosił sobie oddział w ojska do 
swoich L isow iec, a że by! kiedyś opiekunem 
Martka, więc i o nim nie zapomniał, w yjednaw ­
szy bez jego  wiedzy' i woli „ochranę" w ojsko­
wą i dla Jurkow iec.

—  Ja k  weszli, wieś się pochowała, ale 
ze składu m onopolowego zaczęto do wojska, 
strzelać... Drzwi były zabarykadow ane... W ięc 
wojsko na sw oją rękę... Potem v'Szystko za 
m, kło, a w składzie znaleziono dw a trupy —  
jakiegoś młodego blondyna, pow iadają, że bra­
ta M aryi G rigoryew n y i nauczycielki W łaso- 
w ej... A  sprzedająca wódkę A nna Iw anow na 
była ciężko ranna, więc ją  zabrali.

„N a progu sypialni stał H orski z Łopa- 
towiczein. H orski miał twarz ogrom nie suro­
wą, twarz Łopatow icza z początku nic nie wy'-

rażała, a potem ry sy  mu złagodniały nieco, 
lecz nie umiał poham ować lekkiej ironii w  g ło ­
sie, gdy w yciągnąw szy rękę do M artka m o w iL .

J a  pana bardzo przepraszam  za n ie­
słuszne posądzenie, które zawsze taki było ze 
wszystkiem naturalne. Z resztą ... zw rócił się do 
H orskiego, jak gd yby kończąc daw niej rozpo­
czętą rozmowę —  to w szystko jedno, bo w y 
w szyscy jednakow o w'inni jesteście... T u  znaczy 
nie fakt, a syrstem... . o nie to, że pan N iekra­
szewicz ma miękkie serce i krw i nie lubi, ale 
w y w szyscy, ja k  jesteście, godziny, która w y ­
biła, nie rozumiecie i co gorzej, że zrozum iaw­
szy ją  z powodu i dla celów w aszego egoizmu 
narodow ego p-zeciwko niej iść w y  gotow i. 
Czynnie, czy biernie— tó wszystko rów no, bo 
i tak, i tak to jest— zbrodnia.

„Uśm iechnął się ponuro.
—  Dodać t-zeba, że zbrodnia głupia, bo 

nie zdzierżycie... K to  nie z nami, ten Dędzie —  
pod spodem... K to nie w zaprzęgu, dla tego 
m iejsce— pod kołam i!...

Zrobiło  mi się zimno, bo Łopatow icz nie 
ma zwyczaju zbyt dużo mleć językiem  i zw ła­
szcza groźby nie rzuca nigdy napróżno. A że 
jest „w  kursie" nietylko tych bzdurstw, które 
wiatrak kapitanow ej obracają, ale i tych innych 
vzeczy, które i w  oczach M aryi G rig o rjew n y, 
i takich zapaleńców ja k  Strzelski i A ntek Gem - 
bart płoną... więc może być gorąco...

(D. c. n.)
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urzędników i osób urzędowych m iejscowego zarzą- 
d a  finlandzkiego. Projekt tmi wym ierzony . jest .0- 
ezywiście  p rzec iw ka  urzędnikom finlandzkin}, któ 
nzy mogliby się opierać roznorządzeniom rządu 
Cesarskiego.

M o U  3xb pravutevrzych.
■ <■' *  

pR Bf-. „R iecz“ zaznacza, że nigdy jeszcze sala 
posiedzeń pałacu M aiyjskiego nie rozbrzmiewała 
tak ostrymi frazesami, jak pódcżas debaty ziem­
skiej.

K ied y  Stiszinskij oponował Wittem u i cyto­
w ał wygłoszone przez niego jakoby zdania, Witte 
zawołał z miejsca' T q nieprawda! Pan kłamie 
i wszystko w ym yśla ’.1'

Stiszinskij jakoby nie zwrócił na to uwagi.

\ Odbyło się 5 lutego ostatnie posiedzenie 
komisvi Rady Państwa w sprawie zredukowania 
liczby świąt. Po długiej i gorącej dyskusyi uchwa­
lono zmniejszyć liczbę świąt, lu.ire projektowano 
znieść i odrzucie poprzednią uchwałę  o przeno­
szeniu świąt dworskich na najbliższą -niedzielę.

Komisya do spraw  wyznaniowych ukoń­
czyła drugie czytanie projektu prawa o gminach 
religijnych inowierezych i inosławnych. Komisya 
za zgodą r lądu przyjęła uwagę, wyjaśniającą, iż’ 
pod wolnością wykładu należy rozumieć prawp 
wykładania na piśmie, w  druku i ustnie swej w ia­
ry  łub wyznania z zachowaniem przepisanychprzez 
prawo wa-unków.

;< Podobno w  kałach poselskich mówiono 
w  ostatnich czasach o dziwnej sytuacyi, w jakiej '  
znajdują się niektórzy posłowie duchowni, którzy 
w  żadnych kom isjach uoziału nie hiorą, korzystają 
mrtomiasi z ciągłych urlopów i wyjeżdżają do pa­
rafii, szczególnie w  okresach odpustów łub świąt, 
kiedy się zbiera najsutsze żniwo z nabożeństw.

Jak pisze „Riecz", jeden z posłów miał spo- 
sohnośc rózmawiania w tej kwestyi z bardzo w p ły - 1 
w o w ą osobistością, która oznajmiła, że spodziewane 
jest wogóle  zrewidowanie istniejącej ordynacji  w y ­
borczej do Durny, właśnie z powodu sytuacyi służ­
bowej osób, obieranych na posłów, co dotyczyć ma 
prźedewszystkiem duchowieństwa.

X  W  komisyi p raw a cywilnego uchwalono 
projekt praw a 9 pewnych zmianach przy składaniu 
wadium licytacyjnego. Na zaradzi** tej nowelli obo­
wiązkowe będziesktadan ie  wadium przed licyta- 
cyą. Przyjęto również popraw Kę pći .la Parczew ­
skiego, na mocy której termin wypełnienia warun*- 
ków licytacyjnych ustanawia się zamiast obecne­
go tygodniowego — miesięczny. ■ Poprawka ta 'Cst 
bardzo pożądana dla rozwoju życia handlowegó 
1 ekonomicznego. .%

P. Gołołobow, b. referent b. komisyi w 
spraw ie  nietykalności osobistej, ogłosił list, w Któ­
ry ni w ostrych i złośliwych wyrazach zarzuca pa- 
ździernikowcom, że projekt praw a o nietykalności 
osobistej włożyli pud sukno, i żąda, by wobec bez­
czynności nowej komisy, opracow ującej ten projekt 
yostawie go pod obrady w tym stanie, w jakim w y ­
szedł 7. jego komisyi. Jak  wiadomo, projekt p. («*- 
łolobowa zyfekał miano „prawa o nietykalności oso- 
bistej".

X  Minister skarbu złożył w Dumie projekt 
wyasygnowania 44,900 000 rb. na spłatę 5 proc. ren­
ty z 1884 r. i 5 proc. obłigacj i Moskiewsko-jaro- 
sławskiej kolei z 1868 r.

W  memoryale do tego projektu znajdujemy 
ciekawą informaerę, że dług państwowy Rosy i w y ­
nosi obecnie 9,038,000,000 rb., i że pod" względem 
zadłużenia zajmuje k o s y a  drugie miejsce na św ię ­
cie. Opłaty procentów wynoszą 15  proc. ogółu w y ­
datków państwa.

P rzy  stopniowej jednak opłacie ma nadzieję 
minister, że w  r. ig 40 dług ten zredukuje się do
7,.,30,coo,ooo rb.

ty**--* r  < ►

K a le n d a r z y k  H is t o r y c z n y .
* h  1 łO ć ( k S J  Ł « C f » . T

1766 róku Um iera W Lunew ilu we Fran- 
c \ i Stan isław  Leszczyński, K ról Polski na w y ­
gnaniu, statysta i filozof.

£is^f i  leontratóów.
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K och ana Lalusiu!

C iepło tu u nas, a że na Kreszczatyku 
i na innych ulicach odrazu ze wszystkich daś 
chów śn ieg zrzucają, więc .chodzić po ulicach 
niebezpiecznie; a poniew aż obok dóńiów są 
druty elektryczne, które przy. energicznem pa­
daniu, gw ałtow nie usuw anego śniegu, mogą być 
uszkodzone, ;vięc naturalnie są uszkodzone:, 
skutkiem czego nasz hotelow y telefon, praw ie 
nie d z id a  i elektryczne lampki zaledwie się pal?

Zupełnie, Dałuś, ja k  na w si vv czasie n a­
szego błota, ałbo bardzo wielkich śniegów , 
kiedy to nafty kupić zapomniano, a wyjrzeć 
nawet za bramę nie bardzo je st bezpiecznie. 
Pamiętam dobrze, że jesicu ią zrobiłaś mi o to 
aw anturę i nawet nauczycielka M aryni y..w iesz?o 
ta „za ład n a11, ale Dardzo tego...l została z tej 
racy i przez ciebie wyrzucona, chociaż ja  temu 
byłem zupełnie nie winien. I dzisiaj co po­
wtarzam . 'N afta  to rzecz przecie M oszLa, a ie  
szosy do miasta nie mamy, bo zrobiona przez 
Salezeg > -akurat na naszych gruntach się ury­
wa, to wiesz przecie dlaczego... Nikt je j n 
kończy, bo niy Śałezego  znam y!... On ją  za­
projektow ał, on ją  od stacyi naw et kol cjow ej 
przez sw o ją  ziemię przeciągnął i akuratnie w y­
kończył, a to przecie nie bez koąery. T en  m ą­
drala  zarosże coś n a .s w o ją  korzyść wym yśleń 
musi.

W ięci.siedzę w  hotelu i przy zw ykłej św ie­
cy list ten cło ciebie sztyftuję, żebyś w iedzia ła ,..

N iespokojny trochę jestem , czy M oszka. 
tak w szystko zrobi, jak  mu tu nakazałem . . Bo 
sari nawet, wyjeżdżajcie do w as, mówił: —  ja  
się boję, żeby to jaśn ie  p an a  za drogo nie k o -; 
sztowało. Ą  już jak  on się . boi, to r  ja  zupeł­
nie spokojny być nie enogę.

W  niedzielę znowu byłem w polskim 
teatrze i znowu, w yobraź sobie, pełno. A  jutro 
idę na' tę sław ną Redutę, którą tutejsze K olo  
Kobiet n a  instytucye sw oje urządza.

Idą ■ w szyscy... B o  przecie i ty w ostat­
nim swoim liście piszesz, żę na taką kobiecą 
imprezę każdy uczciwy u.iąż każdej porządnej 
żony nie tylko sam nie pójść nic ma praw a, ale 
nawet i sw oją żonę nam ówić do tego powinien. 
A  zresztą ciekaw y jestem , co też jeszcze tutej­
sze parne na g łow y sw oje poru.biadają, bo 
M aurycy mnie zapew nia, że będzie o v\ iele cu­
daczniej, tylko ze „w  stylu*...

N iccnaj dzieciarnia atramentu z mojegó 
kałam arza nie rozlew a, bo jak  w rócę, znowu 
nie będę miał czem pisać. I klucznicy do fa­
bryki nic puszczaj: —  ona za stara, ten me­
chanik nie tak' znowu głupi, więc po coć... 
Całuję w as i ściska —  przyw iązany Jan .

C7arry Jegomość

K R  U N I K  A.
K a l e n d a r z y k .

Dziś id (23) Scholastyki p.
Jutro 1 1  (24) Eufrozyny p.

Wschód słońca o godz. 7 m 20. 
Zachód słońca o godz. 5 m. 40 
Długość dnia godz. 10 m. 20

—  Nabożeństwo żałobne. Ju tro  w- pią­
tek dn. i i - lutego w kościele św . A leksandra 
o godz. ło  i pół zrana odbędą się egzekwie a 
następnie o godz. 1 1 - e j  nabożeństwo żałobne 
za dusze ś. p. Jozefa  M ontwilła, prezesa K oła 
posłów L itw y  i R usi.

—  Teatr polski- Dziś odegrana będzie 
„W olna K o b ieta "i kom edya w 3  aktach S te fa ­
na Kiedrzyńskiego, laureata konkursu w arsz. 
teatrów rządow ych. Przedstaw lenie to jest be- 
nefisem i obchodem 25-letniej pracy na scenie 
a rtysty  naszego teatru p. jab łońskiego.

Red lita. K arn aw ał tegoroczny rozpo­
czyna się 1 1  b. m. w spaniałą zabaw ą w salo­
nach O gniw a, urządzaną ; pod nazw ą Reduty. 
Początek jest nader obiecujący zarówno ze 
względu na mające być na tym balu tow arzystw o, 
jak  i na przygotow ania, poczynione przez zapobie­
gliw e gospodynie i gospodarzy.

'O to ich lista:
Pp.: M. Bartoszew iczow a, K saw era  Cho- 

jecka, A lin a  Czachórska, Celina Czerwińska, J a ­
dw iga  D obrow olska, M arya D obrow olska Letta 
Jaroszyń ska, G abryella  K nollow a, M arya .vo- 
m arnicka, K rystyn a  Kuzakow ska, Z ófia  Micha 
łow ska, P elagia  O bniska, Ew elina Sokołow ska, 
E w a  hr. Tyszkiew iczów na.

O bow iązków gospodyń i gospodarzy ho­
norow ych łaskaw ie raczyli sic podjąć: pp.: M. 
B rzozow ska, M . Chorzew ska, K . Jakim owska, 
M . K ruszew ska, hr. Miączyrisha, J .  M orgulcowa, 
L .  N eym anow a, M. Przeździecka, II. Szostkie- 
wiczow a, M. W ilińska; —  pp.: L . Abram ow icz, 
J .  Bartoszew icz, M. Bukow iński, A . Czerwiński,
S ., Idźkowski, S . Kom arnicki, T . Michałowski, 
S t. hr. 'Tyszkiewicz, A . Sokołow ski i A . Z a ­
dora.

Kom itet organ izacyjny składają panowie: 
Z . Bajkow ski, R .,-K n oll, S t. M orgulec, F. Obi- 
oziński, W l. Obidziński, T . SzostkiewiezJ'-' St. 
Trentow ski, W ł. Zborom irski.

je steśm y proszeni o zaznaczenie, że tańce 
się rozpocząć mają o godz. 9.

Reduta obrała sobie za godło motyla jako 
symbol barw nej . lekkości. Kotylion odznaczać 
się będzie oryginalnością i pięknym doborem 
ozdób,— a że sa la  będzie efektownie udekoro­
w aną, całość zapow iada się doskonale.

—  Bal wioślarski. Przygotow aniu do 
„B alu  w ioślarskiego11, w yznaczonego na sobotę 
d. 12  b m. w O gniw ie, idą raźno. O dbyły się 
już dw a posiedzenia gospodyń, na których 
u szechstroonie om ówiono szczegóły o rgan izac ji 
balu. G łów nego kierow nictw a tańcami uprzej­
mie podjął się znany w Kijow ie, jako  św ietny 
d yrygu jący, m ecenas A ntoni Sokołow ski. Gbm y- 
śian y przez p. S . kotylion odznaczy się rozm ai­
tością i szeregiem  niespodzianek, a inne tańce 
zadow olą naj.wyrzukańsze w ym agania. Przy- 
g ry  w ać do tańca będzie ] . lierszko  2 liosk;iro- 
w a ze sw ą orkiestrą. Z a b a w a , zapow iada się 
bardzo pom yślnie, tem bardziej, : iż. w ypada ona 
przed dniem świątecznym . O rganizatorzy baliu 
dołożyli stńrań, aby zapewnić na sobotę.
J akaajjiezniejszy udział młodzieży tańezącej. ;

—  Z kroniki-k a rn a w a ło w e j-  Ju tro  roz­
poczyna się szereg balów, ftrządzany.ch przez 
rozmaite T -w a  1 instytucye kijow skie. V sku­
tek krótkiego karnaw ału  bale będą następow ały 
jeden po drugim. Początek robi K oło kobiet 
polek „R ed u tą*, która (>db< dzie się w  salach 
O gniw a w piątek, d. 1 1  b. m.; zaraz nazajutrż 
w sobotę —  odbędzie się rów nież w Ogtriwie

Bal Wiośłai sk i11 sekcyi w ioślarskiej P . T . G . 
W  poniedziałek d. 14  w salach R e su rsy  ku­
pieckiej urządza bal doroczny kijow ski? rż k at 
T -w ó  Dóbroczj-riności, 15 -g o , we wtorek, ró ­
wnież w R e s ir s ie  'kupieckiej. „B ul Techniczny* 
na korzyść studentów , polaków politechniki ki­
jowskiej. ifc>— we środę —  mała rozm aitość:-bał 
m askow y, urządzany staraniem T -w a  kolonii lei 
tuich w O gniw ie. W  czwartek dn. 17  lutego 
tradycyjny „Piknik*, u a  rzecz l-w a  pomocv 
studentom polakom uniwersjrtetu kijow skiego— W 
Resursie kupieckiej, wreszcie d. 19 , w  sobotę, 
doroczny „B a l kostyum ow y11 O gniw a. Ja k  w i­
dzimy, am atorzy zabaw karnaw ałow ych będa 
mieli szerokie pole do popisu.

—  Sprostowanie- Na liście osób, zapro­
szonych a a  gospodynie honorow e na bal T o w . 
dobroczynności (7*2 34 „D z. K i j . 11), w ydrukow a­
no przez pom yłkę M arya  zam iast W anda Z a ­
dora, co nipiejszem prostujem y.

—  Rozkaz do policyi W obec tego, że 
sanna w mieście zepsuła się, zalecono agentom 
policyjnym , by daw ali baczenie- na dorożkarzy 
ciężarow ych, przeciążających zbytnio konie. 
W  tvm w j'padku polieya obow iązana je st do-

ożkarzy zatrzym yw ać i pociągać do odpow ie­
dzialności sądowej; za katow anie koni.

W obec sk a-g  dorożkarzy ciężarow ych na 
kradzieże w ęgla  podczas przejazdu ze s ta c ji to­
warowej, policm ajster rozkazał wzmocnić nad­

zór policyjny na te- drodze.
—  Z politechniki. N a kurytarzach, jak  i 

dni ubiegłych, dyżuruje polieya, bez biletów 
wejściow ych re to g o  do 
szczają.

Od poniedziałku 
studenckich zaprzestała zupełnie w ydaw ać 
ty na w yjazd z K ijo w a, dotj ehezas zas bilety 
■te w ydaw ane były na skutek spccyalnego po­
zwolenia od dyrektora politechniki.

W czoraj z powodu braku studen­
tów w ykjady praw ie nic odbyw ał}' się.

- — Zebranie studenckie. G ubernator ze­
zwoli! studentom, którzy wysłuchali kursy nauk 
na wydziale prawnym , zebrać się w kucnni stu­
denckiej w piątek d. 1 1  lutego o godz. 6 w ie­
czorem w celu om ówienia różnych kw estyi, do­
tyczących . terminów egzam inacyjnych, wyboru 
pełnom ocników i t. p.

—  Posiedzenie. D zisiaj o godz. 8 v. ie- 
czcrreni w audytoryum  terapcutyczncm  kliniki 
fakultetowej odoędzie się zwyczajne posiedzenie 
tow arzystw a fizjmzno-lekarskiego.

—  Z uniwersytetu. \ % k la d y  w uniw er­
sytecie odbyw ąją się bez przeszkód w obecno­
ści nieheznie zebranych sluch aczj. N a niektó­
rych  w ykładach byw a 5 — 6 studentów. N ajli­
czniej stosunkowo uczęszczane są w ykład y na 
w ydziale lekarskim . W  kurytarzach v\ ciąz dj-- 
żuruje polieya.

— W instytucie handlowym i na wyż
szych kursach żeńskich >vj kłady odbyw ają si<j 
przy nielicznej ilości uczących się. Z a jęc ia  
praktyczne przew ażnie nie dochodzą do skutku.

— W żeńskim instytucie lekarskim
Pomimo w yw ieszonej odezwy dyrektora, że stu­
dentki, nie odwiedzające w ykładów , pozostawić 
ne-będą na tymże kursie na rok następny, na 
wykładach bardzo niewiele słuchaczek. Niektó-

w obecności -6 ki

politechniki nie wpu-

kancelarya do spraw  
biłe-

re w ykład}' odbyły się 
sistek.

— Posiedzenie rady miejskiej. W d. i j
b. m. rozpoczyna się nadzw yczajna s e s ja  k i­
jowskiej rady miejskiej, na której zostanie roz­
patrzonych 35 spraw . Na jednem  z zebrań tej 
sesyi odbędą się w ybory przedstaw iciela k ijow ­
skiej rady m iejskiej na 3-lecie od r. 1 9 1 1 — 1 9 1 3  
w, głów nej radzie do spraw  gospodarki miejscowej 
ua Które to stanowisko w ysuw ają  kandydatu­
rę d-ra S ń  adomskiego oraz przedstaw iciela miasta 
w kcm isvi g.ubernialnej do s p r a w . miejskich. 
Ja k o  kandydatów  na to stanow isko w ym ieniają 
p. O rgis-R utenberga, Brzozowskiego lub Du- 
bińskiego. D alej /.ostaną dokonane w ybory 
członków zarządu m iejskiego na miejsce ustę­
pujących pp. Falberga, K icha i S o lu c h j. K a n ­
dydatury na wszystkie 3  m iejsca dotąd nie są 
ustalone. Zostaną również skom pletowane ho- 
m isye do zarządu Soloinenką, do urządzenia 
alei historycznej oraz kom isye finansowe i re­
wizyjne. R a d a  miejska wybierze również t. z 
delegatów handlowych.

—  Z kolei Poł -Zach. Pow rócił z Peters­
burga z ogólnego zjazdu kolejow ego delegow a 
ny . przez wydział ruchu inż.. p. B ielaw skij.

—  Dtlegaci kole? Mikołaj o wski ej. Przy- 
jechali do K ijo w a  g łów n y kontroler M ikołajow- 
skiej kolei Żelazn, p. Szczukin oraz pomocnik 
naczelnika kolei, p. Chriennikow. Obaj urzę­
dnicy zostali w yd elegow an i do K ijo w a  dla ob- 
znajom ienia się z biurow ością wydziału służby 
inateryahiej kolei Poł.-Zachodniej, uznanej ogól 
nie za tczorową.

—  Rewizya mostPV/a. W czoraj kom isya 
rewizy jna, wyznaczona przez senatora Neuhard- 
ta  pod przewodnictwem  wiceprokuratora k ijo w ­
skiej izby sądow ej G ryniew icza, w ciągu 4 g o ­
dzin baaała p. Żylińskiego, w kantorze którego 
podczas rew izyi, dokonanej w tych dniach, z a ­
brano książki i dokumenty. Przedmiotem ba 
dan a były znaki i niezrozumiałe w yrażenia, za­
pisane w książkach przychodu i rozchodu. 
W czoraj badano rów nież dwóch Stróży, którzy 
znajdow ali, się na moście Kusanow śkim  na 
początku pożaru.

— Aleja historyczna w Kijowie. Na
najbliższem posiedzeniu „ rady m iejskiej zostanie 
rozpatrzony projekt urządzenia w K ijow ie „alei 
historycznej!! na wzór słynnej „S iegesallce* w  
Berlinie, na której ma-.być ustaw ionych 19  po­
mników książąt R u si starożytnej, od św . Olgi 
do Jarosław a W ielkiego. In icyatorzy tego pro 
jektu, T -w o  historyczne, wybrali* miejsce dla 
alei w  historycznej dzielnicy S tarego  K ijow a, 
między soborem Sofijow.skini a klasztorem Micha­
łowskim , wzdłuż gmachu in sty tu cji rządowych. 
Urządzenie jednak alei w tern miejscu napotyka 
wiele trudności: przedewszystkiem  inają być
zniesione ogródki nam-zeciwko instytucyi rządo­
wych, bardzo malownicze i w  maju przemie­
niające się w jeden  krzak bzu kwitnącego. N a 
ich m iejscu ma być przeprow adzona ulica i 
chodnik pod - sam ym i domami, co znowu napo­
tyka szalone trudności natury technicznej; 
ponieważ przechoclzące-pomiędzy ogródkam i w ylo­
ty ulic.M ichałowskitj i M.-żytom ierskiej są o w ie­
le noąszr od. poziomu -o g ró d k ó w . D la przepro- 
w a4?eińa w  tern .miejscu >.ulicy trz e b a ; b ęd re  
albo .obniży^ o ,pąrę. arpzynpw poziom ew en­
tualnej ulicy, a% > 9 -tyleż > podnieść!. wylóty 
w skazanych ulic. W , pierw szym  razie kam ieni­
ce., tyychoflzącę./fromeirw na ogródki, urosną o 
jedno p :ętro, w drugimi obydwie ulice trzelia 
będzie na now o plantow ać, zasypując dolne 
piętra wychodzących, na te ulice, kam ienic. Ja k  
w jednym , ..tak '1 w drugim razie roboty ziemne 
będą olbrżymie. .

—  Pegoda A h ę s.ia  wstrzym ała się zrjo- 
wu a  swyru ,szybk_n; pochodzie. W  ciągli 
ostatnie]^ dw óch, dn i m^ozy dochodzą znowu 
od 8 —  .10  stopni R  Znow u spadł śnieg, 
popraw iając nieco drogę: y :

- S P A L O N Y  A U  TOMOBII^. Dnia 8 lutego 
w  nocy n." zjeżdzie jNikoJskirn w  pobfiżu mogiły  
Askoldoyyej spa ił się .automobil Ni 42, w  którym 
przejeżdżał a d w o k a t. Matusiewicz? Ogień wynikł 
prawdopodobnie z powodu wybuchu bentyr. 
W artość spalonego automobilu wynosi 6,000 rb,
Z ludzi nikt nie ucierpiał.

— D Z IK IE  O B Y C Z A JE .  Przed p aru dniami 
koło przytułku noclegowego Tereszczenki wobec 
nielicznych przechodniów i bezdomnych, korzysta­
jących z przytułku, służący takowego, Timoszenko, 
rzucił się z pięściami na jedną z bezdomnych, ko­
piąc ją  i bijąc, dopóki się nie uspokoiła. W edług 
słów bezdomnych, takie obchodzenie się z niemi 
jest na porządku" dziennym. Na zapytanie tełefo 
niczne d-ra O., jednego ze świadków zajśc!a, jakie 
jest nazwisko Okrutnego służącego, dozoroa przy­
tułku oświadczył,  iż z bezdomnymi inaczej postępo­
wać nie można.

— U S IŁ O W A N IE  S A M O B Ó JS T W A . Na ro 
gu Bezakowskiej i bulwaru Bibikowskiego zażyła 
kwasu siarcząuego w  celu samobójczym Pelagia T. 
„Pogotowie11 ją  uratowało.

— G R O Ź B A .  Onegdaj K. Raskina zamieszka­
ła przy W . W asylkowskiej N° 4, otrzymała list 
aronim owy z zawiadomieniem o zamierzonym ja ­
koby w dniu 10 b. m. napadzie na jej mieszkanie. 
R/ zawiadomiła o tern policyę.

— K A R Y  A  D ńi I \’f  S T R  A  £  YIN11. Za  nieprze­
strzeganie przep ów mcldunk. skazano ”N. Sawelje- 
w a  (W ołoika  NlifĄyJ ńa - io i  rb. -Jcarv z zamianą na 
areszt, li,  liozenberga za ukrywanie bezprawnych 
żydów skazano na 300 rb. kary, z zamianą na a- 
.eszt dwumiesięczny.

Włańcicieia domów przy ul. Kiryłowskiej jNs 
47 1 58, S. Szewczenkę za antysanitarny stan pose- 
syi skazano ns grzywnę w sumie roo rb. z zamiana 
r.a areszt.

— G R A 37 KŻ. Na placu Aleksajidrowddm  
Abrahamowi zrabowano portmonetkę z pieniędzmi 
i dwra zegarki. Złoczyńcę ujęto.

N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K .  Na W.- 
W asylkowskiej niejaka W . Burszteiti wysiadając z 
tramwaju upadła i złamała rękę. „Pogoto'wie“ o- 
patrzyło poszkodowaną.

— K R A D Z IE Ż E .  W  domu jNh r6 przy ul. 
Sofijowskiej z mieszkania Żemczużina skradziono 
paltot i czapkę. Z  mieszkania Karasiewa (N. Ta- 
rasowska) skradziono rotundę, wartości 150 rb. 
T rz y  ul. Gogolewskiej (Na 30 skradziono Wejsmano 
wej futro wartości 90 rb.. zaś jednej z jej lokato­
rek, kursistce Sićutilnik, torebkę z pieniędzmi i bi­
letem wejśc iowym  na kursy W  domu Na 28 przy 
ul. Kożemiackiej skradziono Petrencc dywan per­
ski. ■ W  klubie komercyjnym skrkdziono Biclilow- 
skienm futro i czapkę. Przy ul. Turgenmwskiej Na 
39 okradziono strych przy mieszkaniu Strielbickiego.

— A R E S Z T O W A N I E  Z Ł O D Z IE I .  W Ł a w ­
rze zatrzymano złodziejkę B iełogłazową za okrada­
nie pątników.

Na sali Kontraktowej zatrzymano Kunowska, 
Stricjeowłl i Kibłowską za skradzenie kupcowi Ko- 
reli sztuki jedwabiu Domarowa za kradzież na­
szyjnika srebrnego u M. Podgórnej.

— EPIDEM IE. Po dość długiej przerwie w K i­
jowie  znowu ukazał się tyfus. W  tygodniu ubiegłym 
zarząd miejski zanotował 4 wypadki zasłabnięcia 
na tyfus brzuszny, 6— na plamisty, 10 —na powrotny. 
Zmniejszyła  się natomiast epidemia dyiterytu, któ 
rego zanotowano 16  w ypaoków  i 'szkarlatyny — 33 
wypadki.

-  W Y K R Y G 1E K R A D Z I E Ż Y .  Przed paru 
dniami skradziono naczelnikowi Poł.-Zach. kolei 
żel. Niemieszajewowi na dworcu kolejowym waliz  
kę z rzeczami, wartusci 500 rb. Poiicya w ykry ła  
onegdaj złodziei na Sołomencc; są to Medwiedcnko, 
Karkawenko i Łazarenko. Z łoczyńcy■-skradłszy w a ­
lizkę zanieśli ją  do mieszkania Sawczenkowej (Mo 
kra czasie rewizyi znaleziono tam część rze­

czy Niemieszaj'ewa. Sawczenkową oraz bezpośre 
dnich spraw ców  kradzieży osadzono w więzieniu.

-■ A R E S Z T O W A N I E  Z B IE G Ł E J .  Onegdaj 
pohc.yą śledcza ,zati'zymaia niebezpieczną złodziejkę 
E. Gusyńską, która zbiegło ze szpitala w  K r e m ie *  
czugu, w  którym znajdowała się na kuracyi.

— K R Y JÓ W K A  Z Ł O D Z I E JS K A  W  mieszka 
niu Szłykowej. na Padole polieya wyla-yla try jó w k c  
złodziejską. Między innymi aresztown o tam . zło­
dziei rccydi\yistówTM. Buchwaka, P. Sziszima i IX 
delsźteina.

- -  P O Ż A R Y .  Onegdaj wieczorem przy ul. J a ­
rosławskiej N» 17  w  jednem z mieszkań zapalił się 
sufit. Ogień stłumiono prędko. Przy ul. SzczekawL. 
ckiej NI' 19—33 wynikł pożar, który został ugaszony 
przez padolski oddział straży ogniowej. D. 8 b. m. 
w  teatrze „Soło w cow " w  czasie przedstawienia za­
palił się na scenie węgiel w  skrzynce. Dyżurujący 
strażak stłumił Bgień. Podobns' nieznaczny ogień 
wyniki przed paru dniami w teatr,:c ,,G.ramotnost'" 
i został również prędko ugaszony.

Z SĄDÓW *
Ohydna zbrodnia.

Wczoraj kijowski sąd okręgowy przy udziale 
sędziów przysięgi} cli rozpatrywał spraw ę zbliżoną 
a n o ż a  nawet przechodzącą okropnościićszezegółów 
głośną w  swoim czasie sprawę o zabójstwo rodzi­
ny (Ostrowskich.

Akt oskarżenia rysuje ją  w  następujący spo­
sób.

Zrana d 24 marca roku zeszłego do chaty 
mieszkańców Chodorówki pod Kijowem Paw ia  i A- 
nastazyi Godunów przyszła córka ich Marya, która, 
idąc tego dnia do 'spowiedzi do Kijowa, chciała zo­
stawić u rodziców swego małego synka. Wiedziała 
ona, iż w  chacie powinni być rodzice oraz iMatreiia 
Godun, żona jej brata iwana, który w  przeddzień u- 
dał się na robotę do Kijowa.

Drzwi chaty były otwarte, wewnątrz zr l ń *  
było nikogo, tylko dziecko Mctreny glo-mo płakało, 
wołając matki- Uspokoiwszy dziecko, Marya udała 
się na podwórze będąc pewną, że rodzice muszą 
być w  oborze lub stodole, lecz gdy tylko wyszła 
za próg chaty, wzrok jej padi na studnię, znajdują­
cą się w kącie podwórza, z ktorei sterczały czyies 
obnażone nogi. Pojąwszy, że stało się tu jakieś 
nieszczęście/ Marya z krzykiem rzuciła się do stu­
dni i w yciągnęła  za nogi... trup ojca swego Paw ia  
Gociuna, przyezem zauważyła, że ma 011 odciętą 
stopę u lewej r.ogi. Zajrzawsyr ponownie do stu­
dni, ujrzała w niej jeszcze zwłoki bratowej .Matreny, 
a gdy je wyciągnęła, pod mćmi ukazał się trup m a ­
tki Anastazyi Godny; Po wyjęciu i tych zwłok oka­
zało się, iż g łowa jej była w  dosłownem znaczeniu 
oskalpowana, włosy zaś i skóra z czaszki leżały o- 
bok studni.

\V chacie znaleziono dwa guziki oderwane 
razem pó maieryą koloru niebieskiego oraz zauwa­
żono brak pieniędzy, około 140 rb., które Paweł 
Godun otrzymał w  przeddzień za sprzedane woły.

Sekcya zwłok wykazała, Paweł, Anastazya 
i Matrena Godunowie zostali zamordowani za po­
mocą uduszenia; oprócz tego na ciele Paw ła  byio 
30 ran mniejszych, duża rana w  okolicy wątroby i 
7 złamanych żeber; Anastazya miała rany na szyi i 
oiersi oraz zgniecioną klatkę piersiową i złamany 
obojczyk.

Lekarze orzekli, że P aw ła  i Anastazyę duszo­
no rękami za szyję, gniotąc jednocześnie kolanami 
piersi. Matrenę zaś na pól _ uduszoną wrzucono 
głow ą do studni, gdzie dopieró nastąpiła śmierć. 
Nadto Anastazyę Godun oskalpowano, zdejmując z 
czaszki skórę z w łosam i jakimś ostrym narzędziem.

Podczas prowadzenia dochodzenie podejrzenie 
policyi zwróciło się przeciwko Iwanowi Godunow i, 
mężowi zamordowanej Matreny, a synowi Paw ła  i 
Anastazyi, który udając się w  przeddzitń zbrodni 
do Kijowa pokłócił się z ojcem z pov odu pienię­
dzy, otrzymanych ca-woły. rJednakże Iwar_ Godun 

kolędzy jego Nikifor Godut, i S a w w a  Motorny, któ­
rzy pracowali w  Kijow ie  w  przedsiębiorstwie ką- 
nalizaćyjnem, na których p ierwszy powołał si ; dla 
wykazftt iii swegó'a libi,  zaprżeczy i swego mdziałli
W zfcjrcclni. ' ■ '

W nocy na d. 2Ć m arca do \ ancełaryi cy r­
kułu płoskiego przybył niejaki Iwan.Djaczenko, pra 
ćującv razem z N. Gotlunem i Motornym przy ka 
nalizacyi, który opowiedział dyżurnemu rewiirowe- 
mii Doroszkie\Viczówi, iż-zrana -dn."25--marca -przy­
biegł doń jego brat cioteczny Nikifor Godun z za­
wiadomieniem, że polieya przyszła go aresztować, 
pocźem w ręczył mu portmonetkę ze 130 rublami. 
Po-odejściu policyi N. Godun opowiedział mu, iż 
dn 24 marca razem ze swym bratem Stryjecznym 
Iwanem Goduneir. i ,Saw\yą Moiorpyrr zamordowali 
w  Chodorówce Pawła, Anastazyę, i .Matręnę Godli­
nów i zwłoki ich wrzucili do stud ii; morderstwa 
tego dokonali w  celu przywłaszczenia sobie pietti^- 
dzy. Paw ła  Godurta. Przytem N. Gódud opowie­
dział Djaczence. że na „robotę11 zaprosił ich iwan 
Godun; ten ostatni udusił starego Pawia, Anastazyę 
zamordował Motorny, a Matrenę pochwycili w  suk­
ni ón, Nikifor i Iwan, „przt dusili11 1 wrzucili jeszcze 
żyw ą dó'Studni.'

Według s ió w  Djaczenki, iwan Godun jeszcze 
na rok przedtem namawiał go, aby pójść do Cho­
dorówki i zomordowac ojca, matkę i żonę, lecz on 
nie zgodził się na to, jak r*ó\viTieeż nie zgodził sic 

dn. 23 marca, gdy Iwan Godun powtórnie nama­
wiał go do.zbrodni.

Na skutek powyższego doniesienia Djaczenki, 
polieya dokonała rewizyi w  mieszkaniu robotników 

Jtanalizacyi, przyezem pod materacem Nik. Goduna 
znaleziono papierek 100 rublowy, oraz maskę i bu­
teleczkę kwasu siarczanego, należące do Motornyja; 
11 tego ostatniego znaleziono także pokrwawioną 
kurtkę i chustkę do nosa.

Gdy sprawa przyjęła taki obrót, Iwan i Niki­
for Godunowie i Motorny przyznali się w  cyrkule 
do wjrni

Wczorajszej rozprawie przewodniczy ł członek 
sądu Czeczot. Oskarżał wiceprokurator Aleksan­
drowicz.

Bronili pom. adw. przys. Żyliński i A Ku- 
persztejn.

Na sądzie w szyscy trzej oskarżeni przyznał: 
się do winy. Iwan Godun objaśnił przytem, że od 
czasu swego ożenienia był z ojcem w bardzo złych 
stosunkach. Gdy dn. 24 marca prtyszedł z kolega­
mi do domu, wszyscy trzej upili się po dro ize. Oj­
ciec zaczął go za to łajać, a potem bić. W tedy N:-
kifor przytrzymał go> a on. Iwan, zdusił go za gar­
dło. jednocześnie Motorny wskoczył na łóżko i za­
dusił matkę, a następnie obaj z Nikiforem w y w le ­
kli żonę, która omdlała na widok tych okropności, 
do sieni i tu ją  ppzydusili, poczem wrzucili do stu­
dni, dokąd później rzucili i pozostałe dwa trupy. 
Po tej „robocie11 zabrali pieniądze „starego11, około 
130 rubli, i powrócili do Kijowa.

Nikifor Godun i Motorny oświadczyli,  że do 
zbrodni namówił ich Iwan Godun, i że idąc do 
Chodorówki nie wiedzieli, że chce ich wplątać w tę 
zbrodnię.

Po krótkiej naradzie przysięgli uznali wszyst­
kich trzech oskarżonych za winnych bez uwzglę 
dnienia okoliczności łagodzących.

Sąd skazał ich na pozbawienie wszystkich 
praw staini i zesłanie do ciężkich robói Iwana Go­
duna na lat 20, Nikifora zaś Gouuna i S a w w ę  Motor 
nego na lat 15.

Moskwy; Lanue do Warsz.;  Hirsch do Warsz.; Ryn_ 
kiewrez do W arsz.

G ran d-H u irl: pp. Reiss, przem., do Charko­
wa; Dwars do C barkowa.

łlolrl F rancu ski: pp. pułk. Lurje  do Moskwy; 
pułk.„Nadziein do Wasylkown.

H otel b ’ranęoi.r., pp. J. P. Trubeckoj do m. O- 
ranoje; Przeciawski; Wilczewski.

H otel Erm itayf-. p. gen.D M. M. Nowicki do 
Daszewa.

H otel Illadi/niukci: pułk. Kudłaj;  Szyrm, ob., 
do g. połt.

- ro.r ■

PRZYJECHALI DO KIJOWA-
Hotel Continental: pp. M. J. Murawjow s. Ko- 

rostenia; Fislłe; Je rzy  Wiljem, dyr. c., z Hot odka; 
Gładko, inż.; Frydrych; Jędrzejewski, przeds.; W ale 
r\ Kozakowski, obi z Białej Cerkwi.

G rand-H óich  pp. Mikołaj Raszewski, dyr. c. 
z Czerkas; Blekc z Charkowa.

H otel fra n c u sk i:  pp. Witold Romiszewski,
ob. z 'g. pod.; K. Kostkiewicz, ob. z g. pod.;D. Dmi 
tr jew z Białej Cerkwi.

H olel H larlyn in k a : pp. Filip Korobiejnik, dyr.
c. Stcpanieckioj; por. Szypowski z Równego, szt.- 
kap. Kelne." z Równego; por. II 'Igor .

H otel Erm ilarje: pp. J.  M. W engicrow, inż
tec.hn.; M. W. Satin, inż.; Aleksander Kurditmow 
z p. konotopskiego; J .  P. Filipow.

H olci Hraneois: pp Ja n  Bylina, ob., z Ma ina; 
Pokoliło z Moskwy; Szostakowski; Korewieki z W a r ­
szawy.

'lo t d  Jtosija: pp. Józef Możejko, inż., z cierni; 
Maryan Borecki z Berdyczow a; lan Pictuchow, 
przeds. z Kliue; Michał Miklaszewski, ob., zc Sta- 
roduba.

WYJECHALI Z KIJOWA.
H ole! C onthm ilal: 

Sókolow Klw. przys
pp
. do

I.) (li*. StoiugęJ na Kun 
Moskwy; Melgnze do

(Od korespondentów własnych).

Powódź.
W a rsz a w a  — Powódź wzm aga . ię. Pod 

Sandomierzem w oda zalała n i z i n ę  Skotnicką. 
W  Kaźm ierzowie w al ochronny został przer­
w any. Uformował się zator lodu. W skutek 
wylewu rzeki Kam iennej pod Ostrowcem zato­
piony zostai tartak Rojsm ana. [■ omunihacya 
na bocznicy kolejowej Bodzechowskięj uległa 
przerwaniu, wskutek uszkodzenia toru. Straty  
są bardzo znaczne.

S o sn o w iec-— NTa przedmieściach Sosnow ­
ca oraz w W ygw izdow ie i Gzichowie wiele u- 
bogich rodzin wskutek powodzi zostało zrujno­
wanych.

V7arszawa. —  Z  Będzina donoszą, że 
wskutek powodzi ucierpieli głów nie żydzi. Uto­
nęło dużo ptactw a dom owego. ■

W  młynie Starościńskim  woda zatopiła 
wiele mąki i żyta. I iuta „Częstochow a* została 
zalana. Prace w walcow ni ulegiy przerwie.

Radom.— W skutek wylew u rzeki K am ien­
nej w dwu powiatach woda uszkodziła szosę, 
tor kolejow y i kiika mostów. W icie rodzin po­
zostało bez dachu.

Sprawa Rydzyńska-
Petersburg.— Na ogóinem posiedzeniu po­

słów polskich do R a d y  Państw a i Dumy Państw o­
wej hr. I otocki zlożyl sprawozdanie z przebie­
gu sprów y Rydzynskiej.

W  celu bliższego zaznajom ienia się ze 
spraw ą w ybrano kom isję specyalną, do której 
weszli posłowie: Jaroń ski, Zaw isza, Chrzanow ­
ski i Chomiński.

Petersburg. — V czoraj posłowie Loew en- 
sztem i Dziembowski złożyli spćcyalnie ohranej 
komisyi, składającej- się z reprezentantów połą­
czonych K ól Polskich w Petersburgu, spraw o­
zdanie w spraw ie zaprzepaszczenia R yd zyny.

Spadek kursu.
Petersburg.— W skutek śmierci M ontwilła 

spadły, akcye wileńskiego banku ziemskiego.

Delegat Koła
Petersburg.—Na pogrzeb M ontwilła Koło 

Polskie w Radzie Państw a *wydelegowało posła 
Cliom ińskiego.

Proces akademików ruskich
LWÓW.— W czoraj poderas dalszych roz­

praw  w spraw ie napadu akadem ików ruskich 
na uniwersytet lw ow ski składali zeznanja oskar­
żeni Fediuszko, Huzar i Jezierski.* • W szyscy 
zgodnie twierdzili, żc są niewinni, IgHyż1 w 
wiecu nie uczestniczyli, w bójce udziału nie 
brali i przybył: do uniwersytetu ■ p7-zvpadkowo. 
Akadem ików ruskich, zdaniem oskarżonych, 
aptowokowwła bojówka wszechpolska.

Śledztwo.
Wiedeń. —  Członkowie K ola  Polskiego, 

należący do stronnigtw ąiąi. d., rozpoczęli śledz­
two przeciwko trzem posłom, z ttyioi stron­
nictwa, Oskarżonyinj t używariP s ..y c h  ^ p ły ­
w ów  przy-udz elanid ’1kohććS} i szyńkarziwj..

AudyenpyS'
Rzyill — Papież jn zyją ł na ąudyencyi bi­

skupa Sandom ierskiego R y .\a  1 i' ' M ichała K a r­
skiego. 1

Śledztwo dyscyplinarne.
Wiedbń.— B a d a  m inistrów zastosuje su­

rowe środki dyscyphnarne pizeciw ko urzędni­
kom pocztowym w T ryeście , którzy zapomocą 
obstrukcyi usiłow ali zmusić rząd do podw yższe­
nia im pensyi.

Cho-oDE króla Nikołaja.
Cetynia. —  W skutek zapalenia mózgu w  * 

chorobie króla M ikołaja nastąpiło znaczne po­
gorszenie. Stan  chorego jest bardzo poważny.

Nota chińska.
Berlin. —  T ekst noty chińskiej w kołach 

dyplomatycznych, budzi nadzieję, że w trakcie 
dalszych rokowań osiągnięte zostanie kompletne 
porozumienie.

Petersburg.— R o sy a  stanowczo zarządała 
od C h in .w ykon an ia  zaciągniętych zobowiązań.

Ogłoszenie not
Petersburg. —  z  Pekinu donoszą, że w 

dziennikach chińskich ogłoszono teksty obu not 
— rosyjskiej i chmskiej. P rasa  żyw o debatuje 
nad stanowiskiem  R o sy i w spraw ie zatargu.

Ruch monarchiczny.
LiZDOna. —  w północnej Portugalii ruch 

m onarchiczny stale w zrasta. W  Parodes w ko­
ściele proboszcz w ygłosił kazanie, w  którem 
naw oływ ał do w alki z republiką. Księdza are­
sztowano, lecz tłum mieszkańców w yrw ał go 
z rąk policyi. \Y kilku m iejscowościach w yb u ­
chły rozruchy, które stluurane zostały Drzez 
wojsko. ■'

Do ministra robót publicznych G u lrd ia , 
który przem awiał do tłumu, strzelano. Minister 
musiał ratow ać się ucieczką. W  w ynikłych n a­
stępnie groźnych zaburzeniach ulicznych kilka 
osób odniosło śmierć.

;
Zjazd szlachecki.

P etersbu rg . —  O tw arty został VII zjazd 
przedstawicieli połączonych T ow arzystw  szla­
checkich.

Przewodniczącym  zjazdu obrany został hr. 
Bobrinskij; na zastępców w ybrano Strukow a i 
Naryszkina, sekretarzem zaś —  PanszuFdzow a.

Petersburg.— Zjazd szlachcck. potępił pro 
jekt praw a o nauczaniu początkowem, gdyż. to­
leruje 011 w ykłady w języku ojczystym  w szko­
łach inorodezych. Następnie z-jazd w yraził sw e 
zadowolenie z powodu wprowadzenia musztry 
w ojskow ej do szkól. Jeżeli instruktorem będzie 
podoficer, a organizatorem — oficer, w ów czas 
“ kramola* przestanie być niebezpieczną.

Aresztowania.
Petersburg. —  W  mieście dokonano licz­

n y  ii aresztowań. A resztow ano pomiędzy in-
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nynii d r a  ChL j*yna, adwokata Turutina, ora? 
literatów  Bcm cz-Brujewicza i Cyperowicz.a.

Petersburg. —  Aresztow ano sekretarkę 
frakcyi s.-d. Ratczenkow a.

W wyższych uczelniach.
Petersburg.— Uniwersytet wewnątrz strze­

żony byl przez pa' i<ivR odbył się nawet wy-, 
kład jednego z pi o h ^ ir  “ v, lecz o g . i-e j po­
południu wskutek ob^uukcyi chemicznej, która 
dokonaną została za pomocą jaKiegpś n iezw y­
kle trującego gazu, polieya zmuszoną została 
opuścić kurjyiarze, prolesorow ie zaś nie mogli, 
dostać się do autlytoryów.

Petersburg. —  z  K azan ia donoszą, żc w 
instytuc;e w eterynaryjnym  część słuchaczy ogło­
siła strajk- Udurenmiono kilka w yklądów . Po-' 
lic \a  otoczyła gmach i spisała nazw iska wiecu 
jących . D yrektor w yw iesił ogłoszenie, nawołu­
jące studentów do pracy.

Udesa —  Na fakultecie medycznym stu­
denci ząpomocą ebstrukej usiłowań przeszko­
dzić wykładom. Aresztow ano dwu studentów.

M oskw a. —  K u rato r  moskiewskiego o- 
kręgu  n a u k o w e go  odesłał do Petersburga w s z y ­
stkie prośby  p rofesorów  o d y m is ję .

•M oskw a. —  Z a  artykuły w spraw ie uni­
wersytetów' skonfiskowano ostatnie numery? 
pism „K u ss. W iedom ." i „R an n ieje  l Ttro“ .

P&t&FSburg.— W śród uczącej się młodzie-- 
ży połicya dokonała 1 cznych rewizyi.

U niw ersytet przepełniony jest policją.. 
Studenci rozrzucali prokłam acye.

Student Brianow , który znieważył czyr.- 
n ’( pref. 1 wanow'sk ic-go, skazany został na trzy; 
m iesiące więzienia.

W  instytucie technologicznym  kilka w y ­
kładów zostało udarem nion} ch przez sti:-} 
dentów.

M o sk w a .— Radni miasta oraz instytucje: 
społeczne w yraziły  swe współczucie w ydalo­
nym z uniwersytetu profesorom .

W  kii tikach zajęcia  uległy przerwie.
PtótBrsburg.— Słuchaczki żeńskiego insty­

tutu politechnicznego postanow iły przyłączyć 
się do strajku.

P etersbu rg  —  34  profesorów  petersbur­
skich w ysłało  do uniwersytetu moskiewskiego? 
telegram , w yrażając}' współczucie swyin kole-.

Różne.

Petersburg. —- Senat skasow ał postano 
wienie sądu, dotyczące w ysiedlenia z Kijów 
introligatora Fiesterm ana i skonfiskowania jet 
mienia.

P etersburg . —  Zakończono .śledztwo 
spraw ie zniszczenia testamentu ks. W adbolskie 
go, którv cały swój m ilionowy majątek przeka 
dal swej wspólniczce. Pociągnięto do odpowie 
zziainości siostro zm arłego.

goni moskiewskim.-

Mianowani i-
Petersburg— Członek kijow skiej izby s:\- 

dowej NazimoW m ianowany zosta) wiceproku­
ratorem  departam entu kasacyjnego senatu.

—  P fte rsb u rg . —  W iceprokurator peters-, 
burskiej izby sądow ej Czapliński m ianowany 
został prokuratorem  kijuwskiej iżby sądowej. 
W iceprokurator kijów skiej izby sądowej 
Hryniew icz m ianowany został prezesem sądu 
okręgow ego w  Fkaterynodarze,

Nowe przepisy.
Petersburg. —  G łów ny zarząd do spraw' 

roln ictw a wniósł do Dumy Państwow-ej projekt 
nowych przepisów, dotj c.zącvc.li polowania.

Rewrzye.
F otersb urg .— Na mocy rozporządzenia se ­

natora Neuhardta dokonano rew izyl w niektó­
rych fabrykach.

K rążą pogłoski, że dokonaną zostanie re- 
w izya zarządu tram w aiów .

Petersburg. —  W yszło na ja w , źe w’ za­
rządzie pod jazJow ej kolei N ow ozybkow skiej 
czynione były przygotow ania do znacznych nadu­
żyć.

Odmowa.
P ete rsb u rg .— Petersburska rada miejska 

uchw aliła nie brać udziału w składki.cli na pom ­
nik Szew czenki w K ;jow l£.

Zamknięcie towarzystwa.
P ete rsb u rg .-—Zam knięto tow arzystw o za­

wodow e pracowników w zakładach metalur­
gicznych.

Zakaz.
P etersbu rg . —  N a mocy rozporządzenia 

władzy wzbronione zustały zgrom adzenia tow a­
rzystw  polskich w lokalu klubu polskiego.

Prdzk "wunie.
P etersb u rg . —  Posłow ie włościanie, n a­

leżący do frakcyi pażdziernikowców, dziękowali 
iir. W ittcnui za obronę tnłeaesów włościan 
w przysżłym samorządzie ziemskim w- gdb. za­
chodnich. - - - -  • 1 ' -

(Od Agm/ryi Petembwrskiej).

©uirta Paóstwowa.
Posie.izer.ie z dnia 9 lutego.

Przewodniczy ks. Wolkoiiskij.
Xa porządku dziennym dalszy ciąg deba­

ty nad projektem praw a o, szkołach ludowych.
Rozdział 14  przyjęty zostaje bez dyskusy 

w redakcyi pażdziernikowców.
Na Urn czytanie projektu p raw a w e d h ^  

artykułów  poszczególnych zostało zakończone.; 
Duma ząpomocą glosow ania jn 'z y Jn !je  projekt 
w całości.

N a porządku trzecie czytanie projektu 
praw a o zaprowadzeniu kan alizac ji w Peters-, 
burgu. Dum a przyjmuje* projekt w redakcyi 
komisyi finansowej i kom isyi do spraw  miej-, 
skicli.

Następnie przyjęto 15  drobnych projek-. 
tów praw a.

N a porządku wniosek prawodaw czy 166  
posłów do Dumy o zniesieniu gran icy  osia- 
dłości.

W kw estyi przekazania wniosku komisyi- 
MaMciKOW wśkażńje na to, że jeżeli obecnie 
spraw a żydow ska ma być rozpatryw ana tylko 
tylko częśctowo, to tylko dlatęgo, że prawo* 
dotyczące granicy osiadlości, jest jednent z tych 
prawą które nie audzą się pogodzić z m anifest 
tem d. 17  października. M akłakow podkreślą 
to, iż prawo o gran icy  osiadlości nie osiągnęło 
celu i stanowi źródło sam owoli administracji-^ 
uo-policyjne;. Duma sw oją uchwalą w spraw ie 
przekazania wniosku komisyi powinna zazna­
czyć, iż nic wszystko jest tu pomyślne. „K w e- 
stya żydowska —  kończy Maklakow — je st kw e­
sty a istnienia praw a w R o sy i. Z  tego punktu 
widzenia niema innego w yjścia, jak  przekaza­
nie je j ilo kom isyi11. (Uklaski opozycji).

Marków 2-gi oświadcza, iż zatwierdzenie 
gran icy  osiadlości nie sprzeciw ia się manifestom 
wi z dn. ry października. B yłoby naiwneni 
przypuszczenie, iż manifest z dn. 17  paździor-! 
nika mógł ^.mienić zapatryw anie narodu ro sy j­
skiego na kw estyę żydowską. Propozycya Ma-- 
kłakow a, aby w alkę z zalewem  żydowskim pc-j 
zostaw ić inieyaty wie pryw atnej, je st fliezl- 
.szczalna. S iła  żydow stw a jest wielka. W ąłj 
z niem omal przew yższa moc państwa. Jeżeli 
spraw iedliw e jest w skazanie na to, źe dążenie 
żydów do przekroczenia granicy osiadlości pró-| 
wadzi do deiim ralizacyi prawnej władz admini 
stracyjnych , to jedynie praw idłow ą konkluzyą 
jest następująca: zabić wszystkie otw ory, przez 
które ch \try ten naród przeciska się tam, do 
kąd go  nie" jmszczają, a każdego adm inistrato­
ra, któryby pozwolił życiowi przekroczyć g ra n i­
cę osiadłości, powinno się w ysyłać na Syberyę, 

na wieczne czasy. (Oklaski na praw icy!.
.Pokrowśkii 2-gi sądzi, iż stosow ana 

względem żydów -polityka gw ałtu nie da się 
uspraw iedliw ić względami aro natury ekononr- 
cznej, ani państw ow ej. Rząd korzysta ze sztu­
cznie wzniecanej nienaw iści względem żydów i 
usiłuje skierow ać gniew  ludu w stronę naj-: 
m niejszego oporu.

Przewodniczy GlfCZkow.
Br. Czerkasow twierdzi, iż walczyć z ży- 

dowstwem można li tylko zaponiocą umiejsco­
w ienia tego żywiołu. G ranice osiedlenia, pro- 
w adzą do jednego celu: do zupełnego w ysie­
dleniu żydów z R o sy i.

M ów ca w imieniu frakcyi nacyonalistów  
prosi Dumę o odrzucenie proponowanego wnio­
sku, jako nicodpow iadająccgo 'nteresom pań­
stwa. (Długotrwałe oklaski na praw icy!.

Ni-welowicz Oświadcza, iż zniesienia g ra ­
nicy osiedlenia w ym agają  nietylkc interesy 
państw owe, lecz i godność R o sy i. 'I ego zniesienia, 
jako aktu spraw iedliw ości, oczekuje naród ży­
dowski. (Oklaski na lewicy).

W  tym sann m sensie w ypovuada się po-i 
st-1 Friedman.

Po przemówieniu Zaęhariewa 1-go, który 
w ypow iada się za przyjęc-em om awianego wrio-- 
sku praw odaw czego, zabiera głos Mcttiunin. 
M ów ca oznajm ia, iż puźdżfernikowcy nie Sądzą,

klęską dla ludu i 
kom isyi wniosków

by om aw iany projekt byl
proponuje przekazać go
prawodawczych.

Rodiczew w gorącem  przemówieniu na- 
w'oluje do rów noupraw nienia wszystkich oby­
wateli R o sy i.

AncfrejczuTi w imieniu wszystkich w łoś­
cian z gub. wołyńskiej w ypow iada się przeciw­
ko projektowi, Gulkin zaś oznajmia, że, będąc
zwolennikiem róym oupraw nienia wszystkich na 
rodow ości, g losow ać będzie za projektem.

Następnie przemawia ią Bcizilcwicz i Ti- 
moszkin, pierw szy za, drugi przeciwko pro­
jektow i.

Przewodniczący w y jaśn ia, że poddaną zo­
stanie pod glosow anie kw estya, czy przekazać' 
om awiany projekt kom isyi, czy nie.

G losow anie to nic rozstrzyga bynajm niej 
tak lub inaczej spraw y zniesienia gran icy  osie­
dlenia.

W  głosow aniu imiennem Duma w iększo­
ścią głosów  208 przeciwko 13 8  przejm uje 
wniosek o przekazaniu projektu 'kom isyi.

Złożono trzy wnioski: o przekazaniu pro­
jektu kom isyi nietykalności osobistej, komisyi 
wniusków prawodaw czych i kom isyi spec jaln ej.

Zanmslowskil w imieniu praw icy nalega 
na przekazanie projektu kdm isyi sp ecjaln e j. 
W iększością głosów  przekazano projekt komi­
syi nietykalności osobistej i polecono je j w 
ciągu miesiącu rozpatrzeć spraw ę.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Posiedzenie następne odbędzie się wieczo­

rem.

Posiedzenie wieczorne Dumy Państwowej 
z dn, 9-go lutego.

Na posiedzeniu wieczornem przewodniczy 
Kajpustin.

Po dłuższej d ysk u sji nad interpfclacyą, do­
tyczącą niepraw idłow ego postępow ania banku 
w łościańskiego podczas sprzedaż' w lościanom 
majątku pułk. D ubasow a na Kaukazie, przyjęto 
zw yk łą  furmułę przejścia do porządku dzienne­
go. Następnie Duma przyjm uje in terpelację  
w spraw ie pbgw ałcenia praw  m ajątkowych ko­
zaków uralskich.

P o s ie d ź c ie  następne odbędzie się w piątek.

B&da Państwa.
Posiedzenia z dnia 9-go lutego.

Przewodniczy A k im o w .
R ad a  jednogłośnie zatwierdza mandat o- 

branego z gub. mińskiej posła Niezabytow- 
skiego.

P o  przyjęciu w redakcyi Dum y Państw o­
w e j jednego drobnego projektu praw a R aó a  
-Państwa odrzucaj vÓbec nieosiągnięcia porozu­
mienia z Dumą, projekt praw a o asygnow aniu 
kredytu na utrzym anie sztabu generalnego m a­
li ynarki i o niektórych zmianach w procedurze 
sąd ow ej.

Cłm fbin. -  Pod obserw acyą znajduje się 
582 osoby, w tej liczbie 12  euronejczyków, 
pod 'zo lacyą 16 osób, w tej liczbie 2 europej­
czyków, w szpitalu dla zadżumionych— 23 oso­
by. Zm arło: w szpitalu dla zadżumionycn 9
tubylców. Pozostało pod obserw acyą 432  oso­
by, w tej diczbie 9 europejczyków, pod izoia 
cyą 1 3  osób, w tej liczhię 2 europejczyków, 
w szpitalu dla zadżumionych— 15  osób.

Charbin. —  W yjazd y oddziału ruchomego 
zostały  znacznie zredukowane. T ru pów  w eią 
gu  ostatnich dwóch dni nie było na ulicach. 
W obec ogólnego osłabnięcia epidemii w mie­
ście, u w oln ioro  2 5  *aniraiyuszów  i zajęto się 
energiczniej zbieraniem  trupów w okolicy. D la 
obserw acyi całej l i- i i  kolejow ej uform owano 
trzy ockbiały lekarskie, złożone z lekarzy ro sy j­
skich.

Perm. —  N ł permskiej linii kolejow ej, w 
.pociągu pasażerskim  N- 3  w pobliżu stacyi 

W ozaiastenskiej" od wybuchu eteru spnJfł się 
w agon  klasy III. 7 osób zginęło w płom ie­
niach, 32  doznały ciężkich oparzeń R aijnych  
przewieziono do Permu do szpitala, ziem skiego, 

'K ie lc e .— W ieczorem  dn. 9 b. m. na ulicy 
zaouo wystrzałem  z rew olw eru byłego kondu­
ktora ZiółkoW kzą. Podczas pościgu złoczyńcy 
skryli się na str jc h  domu i stamtąd zaczęli 
strzelać do strażników. Jednego z bandytów 
zaU tó, dwc j Zbiegli. Z e  strażników jeden zo­
stał raniony.

Ii b it— Zebranie handlarzy futer postano­
w iło  wTóbec rŁ D U n k o w e g o  tępienia sobolów ną 
Syb ery i, nie czekając na ,2:atu ierdzenie no.wfgjc*

praw a o polowaniu, zwrócić się do prezesa 
rady m inistrów z prośbą o bezzwłoczne w yd a­
nie praw a, zabraniającego polowania na sobo­
le W' przeciągu dwóch lstt.

B ła g c w ie sz c z e ń sk .—  N a Sachalinie dżu­
my niema. W  osadach chińskich w pobliżu Mi- 
chajlo-Sem enow ska zanotowano jeden wynadek 
dżumy. G ranica zostaje zamknięta.

Ja łta .—N astała nagła odwilż. Tem peratu­
ra dochodzi do 20 R . powyżej zera.

%
Pary ż — Izba rozpatruje projekt praw a u- 

pow ażniający rząd do zbudowania w roku bie­
żącym dwóch pancerników7. Minister odpo-. 
w .id a ją c  mówcom, wskazuje na to, iż, mimo 
trudności wynikłych z turbinami, pancerniki* 
„Condorcet41 i „M oitaire11 będą zupełnie goto-' 
we w drugiem półroczu roku bieżącego.

Referent Chaume upomina socjalistów 7, 
którzj napadają na posłów za rzekomą zale­
żność od przemysłu pryw7atnego. Następnie 
m ówca wskazuje na to, iż so c ja liśc i kom pro­
mitują obfonę narodow ą. Następuje hałaśliwe, 
starcie między socja listam i i republikanami.

Berlin.— G azety donoszą o zaburzeniach 
antyrcpublikanskich na północy Portugalii.. 
W  Guardzic wredług pogłosek je st dużo zabi­
tych

Paryż.— W  lilisyi portugalski sj nitema ża- 
dnych wiadomości o zaburzeniach. ‘

Dźedda. — Stronnicy Said -Idrysa  zagarnę­
li karaw anę, wiozącą na .80 wielbłądach pro­
dukty żyw nościowe i broń dla załogi w Cha- 
Jż y . N iewielki oddział pod dowództwem gu- 
hćrnaiora Loćhaji usiłował uwolnić karaw anę 
lecz zosta? odparty i stracił 50 ludzi.

W aszyn gtlili — Izba reprezentantów przy-, 
jęła program  Uotowy na r. 1 9 12 ,  przewidujący 
budowę aw óch  pancerników, dwóch Statków 
węglow ych, 8 kontr-torpedowców -i 4 łódek 
podwochłycn.

Su fia  —  Do sobrania narodow ego wnie­
siono w łosko-bułgarską kunwencyę konsularną.

Sofia. —  Do sobrania w niesiona została 
konw encyo \v spraw ie żeglugi i liandlu między 
'1 urci ą a Bułgaryą,

Wiedeń- —  z  powodu trw ającego od ty ­
godnia strajku biernego w " ryeście, rad a  m ij 
nistrów  postanow iła w cćlu pontrzynianu. au ­
torytetu państw owego p iźe is ięb rać  względem 
w inow ajców  środki represyjne. ;

C hristian sun d. —  W  czasie burzy P zy  
łodzie rybackie zatonęły. Zginęło r i  osób.

Konstantynopol. — Na pośłódżenhi frńk 
cyi większości parlam entarnej prezydentem  biu-; 
ra  na miejsce Chaiil-beya, m ianow anego mini* 
strem, w ybrany został b yły  uihńster Talaat-bey.

Waszyngton. —  Depai-tament państw ow y 
w ystąpił z protestem do rządu H aiti przeciwko 
m asowym  skazywaniem  na śmierć powstańców, 
zalecając wieksze um iarkowanie.

Londyn. —  Izba gmin. A sąuith  wśród 
entuzyastycznych powitań partyi rządowe i i na­
cjon alistów  wniósł bill o prawie „yeto* tej 
sam ej treści, co i podczas sesyl ubiegłej.

Seraj eWO. —  Sejm  bóśniacki rozpoczął 
debaty nad budżetem. S e rb o w i; ośw iadczyli,' 
iż będą głosow ali przeciwko budżetowi, więk- 
.szość zaś chorwacko-m uzułiąanska za.takow ym

Paryż. —  Izba deputowąnyeh. Minister, 
m arynarki wskazuje na mezbędńość w ykonani? 
urogram u budowy okrętów: potrżebne końiecż-l 
nie dw a paneęrjliki z nąjnow szenu udosko­
naleniam i. R ad yk a ln y  so c ja lis ta  N cailles oraz 
prezes komisyi budżetowej Berteau w yrażaj? 
żal, iż budowa okrętów powierzona je st fabry­
kom pryw atnym , co powiększa cenę pancerni 
ka o 6  milionów franków . Minister odpowie­
dzią*, iż budowa w warsztatach rządow ych wyk 
w olałaby ośmiomiesięczne opóźnienie.

■ ■ i. ....................   . 1 1  1 . . . . ;

G<ełda R a t e r a b u r s k a .

„ Bakińsk. T  w a  Naftow.......... 270
„ Kijowskiego Banku Ziem skiego . —
„ Ros. T o w . kopalni złota . , . . 1 1 7
„ Kot. fabr m a s z y n ..............  238

M K. W or. k o l ...............................
„ -Mosk. V rindaw. Ryb. kol. żel. . 170
„ Mosk. Kazań, k o l e j ............................  —
„ Don Jur jew sk . Tow  met. . . . 277B2
n „ H a r t im n * .........................................  —

5 %  Pożyczka 1905 r ......................................... 104 /2 -105
5= 0 1906.r ..................................... 10 3 G - 1C 4 I I 1
5° c Św iadectw a w ło ś c ia ń s k ie .....................  iow/s
5 0 \. Pożyczka ag08 t ...........................................  —

Usposobienie z waloram i państwowymi po- 
koine, z ptemiówkami mocniejsze.

G IE Ł D Y  Z A G R A M C Z H E .
Dnia 9-go lutego 1 9 1 1  r.

{.arlin. W ypłaty  na Petersburg sp. 216.40—
kup. 216.35

Ku^fi w eks low y  na Petersburg na 8 dni —
. 10030

• 9 4 - 1 0

. 216.65 

3°/

• ,03 75 

■ 366 375

41 2%, pożyczka 1905 r.

renta państwowa 1894 r.

Rosyj. bii. kredyt. 100 rb.

Dydsonto-prywatne 

Usposobienie msłoczyime.

WlBńen,—3*-'0 pożyczka rosyjska 1906 r 

Paryż.—'Wypłaty na Petersburg:
Cena najniższa
Cena n a j w y ż s z a ......................................... 268375

4°/0 renta państwowa 1894 r. . 95 30
4*/aV0 pożyczka 1909 r. . . . 10 14 0

5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. 105.60

Dyskonto prywatne . . . .  3 '/ lc(‘/ 

Usposot i cnie słabe.

Lońdyn.—s* o pożytzka r o s y j s k a -1906 r . 10514 
pozycnrs rosyjska 1909^. bez kup. cg 2 

Usposobienie spokojne.
Amneriłain.—s°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.
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G IEŁD A  Z B C Ż O W A .

(Telegram  spec ja lny).
Rvhmak. — Usposobienie małoczynue. Żyto 

w  uat. 1 15/ 177  6 rb. 35  kou. — 6 rb. 40 kop.; o-
4vięs nadv ołzańskt 3 rb. 80 kop. - 3  rb . 90 kop.;
kamski 3  'b .  60.kop. -  3  .rb. .70 kop.;  kasza gry- 
Czaoi. 9 rb.jtjo kop. — .9 rb. 6c kop.; groch paste- 
ivn.ycj .rfc. .«? kop. — 9,rb. 70 .kop.; m ata  żytnia 
nadv'u ańska 7 rb. 40 kop 7  »b 50 kop.; kam- 
sfca ć rb  flfc kop. — .7 rb.; pszenna 10 rb. - - 10 rb. 
50 kop.

Moskwa — Pszenica rosyjska w  nat. 127T30 
4 rb  — i  rb. 03 kop.; żyło w  nat. 1 17 / 1 19  zbł. — 
7 1 — 73 kop.; mąka żytnia 85 — 86 kop. owies 
młynkowany w  nat. 94 96 zoł. — 6 5 — 67 kop.; ka­
sza gryezai ia 1 rb i r  kop. — 1 rb. 1 3  kop.

jełoc Pszenica girka 96 kop.; żyto ói koji.; 
owies targowy 49 kop.; folwarczny 58 kop.

Berlin -  Pszenica na termńi bliższy 203 mar., 
na dalszy 203-y 1 mar.; żyto na termin bhzszy 157 
mar., na dalszv 159*/! mar.; owies na termin bliższy 
157*44 mar., na aaiszy 159./4 mar.; jęczmień ros.-du- 
najski 136, - ,

Dnit 9 lutego igrr

46/0 Renta P_ństw<jv. ł  . . .  . .
Ltsty zast. Kijowsk. B . Ziem . . 

ątWo L isty  zast. Połtaw. B. Ziem.
5°/0 PożyCzk, prem. 1864 r ..............................  462*
5°/o » » ł 8es r.
^°/0Od1 prem Szlach. Banku. . . .
A kcye  Petersbursk. Międzynar. Komerc.

„ Peterrb. Dyskońt.-Fożyczk. . .
„ Rosyisk. dla Handlu Z e w  . .
„ Tj\vft Odlewni stali „Sorrro w o"
„ Brańsk. Fab. Szyn .
„ Pó ł W sch. kcl  ż e l . .  . .

n i  * f !P«tifcwsk. ■! n  . . . . ' .  v ;

95

382
330
533

43'
*43
*49
246
143

(Od koT&ipondpr&kt własnych). 
Skon.

W a rsz a w a . —  Zm arła wybitna, zasłużona 
artystka dram atyczna M arcela B orkow ska lat 63.

Banda bułgarska.
S a ic n ik i.— Rząd turecki otrzymał z Uesku- 

bu wiadom ość, że szef bandy Sim on ze 100  
bułgaram i przekroczył granicę turecką.

Różnice w pogiądach

A ten y . — Prace komisyi rew izyjnej po­
suw ają się naprzód bardzo powoli. OprOcz tru­
dności, w ynikających w .zbić, rząd napotyka 
nowe przeszkody, gdyż zachodrą pewne ró- 
ż.nice w poglądach pomiędzy nim |a^królem .

N o w y t r a k t a t  h an d lo w y.

NftW -Pork —  Prezydent T a ft przedstawił 
senatowi now y traktat handlowy z Jap on ią . W  
tlraktacie tym uleghr zmianie artykuły, dotyczą­
ce zakazu im m igracyi robotników japońskich do 
Stanów  Zjednoczonych, co powinno przyczynić 
się do polepszenia stosunków iauońsko-anerykaii-
sk 3ć ir  v-  * " * '  '  l  v -

M W W I M f c i  — i ip p
R E D A K T O R Z Y  i Vv Y D rfW O Y

TOMASZ WChAJLOWSKI 
ANTNI tZERWINSKl.

ffa  ja rm ark u f

D o m  h o n trd fc to w y , l-e  p r ą i r o ,  w  o s t a t n im  m ifcoiw , o h u k  Harfrtu .
nCóły ptfkój ii dekorowany jajJoiiSfełni Śty.ftf).

W rokii bieżącym ir?;wi6rtotn na Jaunarn g ł b r p :f pł^M AMu&ci
HPf * Ą ' * I I 1  I f ł ł- V t

jm n u  mu
s •••' japoński Papier-Poudre 30 k. i óo k . '! Podstawki do papieru i kopei ł 75

'Japońskie maszynki do ogrzewania 
ciała 40 k. i 45 k., węgiel do tych­
że i j  kop. paczka.

Przyrząd do drapania pleców 35 k., 
45 K-. 75 k. i 90 k.

es  k. i rb.,25 k., r rb. so k., -arb, 
2 rb. 50 k.

Papierowe latarki 85 k., 1 r b , i rb 
25 k., 1 rb. 50 k.

Japońska łamigłówka 35 kop
Metalowe nozo do papieru 60 kop.. Japońskie  lalki ;35k., 50 k., 1 rb 25 k ,

85 k. t r!>, 1 rb. 25 k. i t rb. 50 k. 
Oryginalne .scyzoryki „jaszczurka z 

ołówkiem 11 65 kop.
Japońskie pudełka do pudru 7. papier- 

Tnachć 45 k., 50 k. 65 k, i. 83 kop.

1  rb. 50 k., 1 irb. 75 k., 2 rb.25_k J a ­
pońskie dzieci 2 5 —35 -45 kop. 

Japońsk. ruszające się, jak żywe, {ja- 
jąki, małpy 1 jaszczurki sq - 2 5 -  
35—40 kop 

japońskie wiórki, przeistaczające się

W spaniałe  parawany buduar 
pial. o d 2 o r b . ’do 100 rb.

Obrazy artyst. od 1.50 do 75 rb.
Filiżatiki porcelanowe z ręczn. ma- 

low. od 1 rb. do 6 rh.
Imbryki, po-celanowe ręczn. inalow.

od 2 rb. do 6 rb. 30 kop.
Imbryki glin. wpływ ające  na przyj 

smak. herbaty od 1 rb. do 1 lp. 50 k.
Porcelanowe 'alerze, serwisy i po­

pielniczki.
Porcelanowe figur, i otaki ruch.

od 20 k o r  do t rb. 50 kop.
Szkatułki lak. do robótek ręczn.

i pap. od rr .  fok^, 2 rb. do 12  rb. 25 h .  30 k. i 35 k. Maski z papieru ą.y.koj).
Porcelanow e i fajansowe w azy  z ręcz. J apotiskie padzie dom alowania  Papierowe serwetki cło owOców

mai. 2ok .( 3 5 k., 4 5 k., 1 r. sok., 4 25 ^ • ;i szt. 10  —1 5 1£, idoszt?85 k. i 1 rb.
do 50 rb. ' vw ka ao serwetek, portabaki i mund ijapoński pocz. papier i koperty z drze-

W azy  artystyczue „S a p u m a 1 i „Kioa- sTłuki, pugilaresy i portmonetki, ‘ w a  6ok., i rb., i r.b. 25 k. i t rb ,o k. •
zone“ od 3 rb. do 85 rb. jedwabne 1 papierowe wsą-hlarze. j j a K ń s k ie  różne zńbawki i dużo in-

Japońskie perfumy 35 kop., 1 rb. Jedw abne wyszywane chusteczki, " nych przedmiotów.
i r id 40 kop. ramki do fotografii. Półeczki i etażerki do upiększenia

Japońskie mydło ?c kop. i 45 kcp. , Słomiane paneau ścienm ło p o c z -  ścian 44 k., 75 k., 1 rb. 25 1" 1 : b 50 k
Japońskie „Sachćtteś* 2 5 'k. i . 35 kop. „ tówek 65 k., 85 k. i 1 rb .gr k. k do 12 rubli * ■ .»

U p r * R j m ią ( t r u k (  W . P . K ? jo « ła n  o -  a. i« d _ .ć  -aoj m a g a ^ ra , »  k t ó r y m  z n a jd u je  * ie  taiel^e infte 
re a u ją o y e li i  o n ig in a h i j c h  i r le g a n p t> Ł h  m n z y  u ą  p o d a n ln k i  i d o  a p i^ k tc o iU B  m k u k i m .  886

Japońskie obsadki do piór szt. 15  k ’ w  w o dzie w  fc\viatv 4 8—1 0 -  14 k.
o -  r./-, 1 - i — 1 , ■ . r  v *

NałyirtHniast sprzedaję
dom p iętro w y  i 2 oficy ny  m u ro ­
w ane, jedna p iętrow a. Dtug B a n ­
k o w y  9 .50 0  rb , p ry w a t ,  zakład, 
i i  t v 4. -term. 1 9 1 3  r., dop łata  10 
lys .  Dochód 3 ,5 0 0  rb. Br-/ pośreil 
j:i L i *7\- TTi.flTrnił 111 4. ® ! l  1 ■ p{.

O d ci s k iH śu.iam
i n la ie r -
bez bólu i ostrych wyeinań. .0  lat 
praktyki w  Kijowie. Przyjmuję pa­
nie od n  do 2, panów od 3 {('iproc; 
dni Hwiąteeznychl. Kwiatkowska. K i­
jów, róg W -1’odwalnej i V\r Wio 
.tUiurtenkięj .Ni ju  mąg  ̂ \lęka. 14“ . j

f th łjk lT  p ł i s n S 7 “ p i r a i ć I u k *,
■..wajr., pos/.uk z nie W. I anc Pe- 
ezersk, Michajłow ka NŁ 2. 873

Q l 1 P Y a H a i a  vv Niemieszajewie 
' v | l l  Ł C U a J t J  2-gim 2 dziesięciny 
placu Z lasem -pod bud. domu przy 
I g  Niemitszaj“ wo 2 IFijow.-Koweł- 
skiej drogi-. Wiadom. udziela B. Ba- 
1 mieeki p o c 7. Sobolówka ppd. gub 
Wielka-MoczUlka. 847

 | -  !*

gnapodyni,
poszuk.

k e e y e r k i
lub irądcvn 

M.-fNidwalna 10 111. 1. 67,

3€ k«
O K & z y r  j f l j t

1 -nab-wte 4

36.

M E B L E
dl? wszystk ich  pokoń na jrozm ail  
szych s ty ló w  i drzew a, starożytne 
i na jno w sze .  Dronza, porcelana, 
obraz}7, d y w a n y ,  b ry lanty ,  jierly, 
si; bro. złoto, kryształ i wiele  in ­
nych  rzeczy d a  urządz. pokojow.

flo nabycia sunkti do poprzed-
nif j w.artosci. Sklacf izeczy oka- 

zy jn ych  i mebli
B  R  1 C - A - B R  A  C.

. i ROSKOSZ“
tNt 36  K reszc z atyk  Ns 36 .  

W e jśc ie  front., w p ro st  L u terań sk .

Ifiin iiionru  w5'żr-' <?zliacz°nei-ze-
A U |iU JO ł{|V  czy < raz kw ity lom ­

bardowe T kas patyczkow ych. 
t « le f o n  l i . 4 2 .

Prosimy zapamigtać właściwy adres

W Poicaszczowie.
egow .' D ubietrfk" 5 w iorst ocl st 
0 ’yka, do sprzedania 05  dziesię­
cin pszennej ueini -w jednym  ka* 
w ałku, bez budynków, pośrodku 
sianożęć i woda. Cena po 300 
rb. za dziesięcinę z zasiewem o- 
zimem na 1 9 1 2  rok Z a  miedzą 
•można nabyć okuło 200 dziesię­
cin z sąsiedniego tofwarkii 'tJlKłr- 
łup. 'lam żc o 3 w iorsty pr?y szo­
sie 15  dzies. ziemi z lasem za 7 
tys. rb. A dres: poczt. O lk a  g.
w ołyńskiej. W laścic;el, W ardeński.

895

ślązak z C i pól letnią prakty ką w. 
G alicyi, rezerw ow y oficer, poszuk, 
posady -od 1 kv'ietnia. Łaskaw e 
oferty uprhsz. naasył. do Admln. 
„Dzień. K lio w .11 dla G. K . 8^8 
W ytrasm y

ralno-ptzem ysł. i . lesno-tartaczanY 
poszukuie jiosady buchaltera lub 
kontrolera.. Otfejly, GrOńCzyński, 
{'. Binińkoni gub. wileńska 870

i.ianu
Pfo inałrg-n ij-zieeka. 

Streteńskit N r .4 111. 6. 804

W lp M ty il i 886
Oan̂ kiofe „strojów i bp»łf ty

Miehajkiwski z h u I. 38 róg Prorezncj
Wynajmują się kostyum. stroje

w y n a j e m  r

p r o i w s
Coiffeur des Dames

S i 1 t ils ła w  P M 01 tsA i
K p w ,', Kreszrzatyk Nr 18

Ciach ftaias?£ biPl s/lachećk. 
O D d tilA lio n . —  P o t i l c h o s i  
On pai*l(e t p s n ę a is .  885

ppylm uje  z a p ó w ltn ia  i z a ła tw ia  rachunki. 860
iż  ' ‘1 *4' »*! V . ; 1 I i i  <

Brtwo piNlcras Kentraktów

w  H o te lu  „ t ln lw e r s a l“  N r t 6 .

Wydzierżawia się w haie
nad O ftias tn ii

1 1 tartak parow y o dwóch gat- 
rach 1 cyrkularce;

21 fabryka olejków eteryczne cli 
o daursięciu dygtylacrjnych i trzech 
rektyfikacyjnych aparatach. 846
Adres:-poczta-Żwaniec, wieś Brnha; 
_________^zarcąd majątku.__________

i P n l J łO f h n lb  poszukuje lekcyi 6 lat 
rT  Ullłvvllll«^ praktyku Dielo>v aj a r i 

m. 2, stud. S. Pomvkalski. * 8>t

Rządca - rolnik
iotysz, z »gi-onoin. 'w k sz ta łc  i Drakj 
tyką poszuk. ipos., jena dobre »w iad . 
i, -ekotnend,. Zaułek Kreszczatyękj 
.NiŁ 13  m. 40. Rządca. 669

■MO
Miejsjn . s ż t t ł jc a r a ,  fu rm an a, 

■ -p łrt łe ra i tub w ra it ic y o  posz. "Pfi- 
tisko-Ńikolsku .\Ł 9 za]), stróża. 872

łte kortrak. jc n̂lS.
apartam z 3-ch można peł. utrzym. 
1 .pięt. . par. .wejść. Bulw .-Kudriaw- 
ska .2 1  - 18 8Ć.3

Koesiatka { S W E S 5
franc , niem. teor. \V.-\\Uc>dziin ;oi 
p .  2 od 3 —5. 852
*
A . y L *  żagranicr wyksz ' , pos. 
* I l l A w  poils., fr.-dosk., niem. teor., 
•posz. pos. naucz, demi pl„ Auiekun. 
Kib do-towarz Nesterowska-2i m. 3S

805

P a r i s i e n n e
et en vHle. S ’ adr. M me korbt;u ul. 
Mit-hailowTa 12 111. 2., <!e 4 u o li

864

Połcói do wyn iz osobn. wcjsc.) 
może bvć na czas kontr

1 7. utrz. Tarasowska 21. 861

l ś n i l i
i. 3-!, kaw alcr. chlub, świadec. cgz.
pan leśn\ austr , 14 1. pr zaw lęz
pols. niem . rus., ]iosz. oosady , adr.
do 1 mar Kilów, Żvlańska 1 2 ni. : 1,
od 1 mar Luka, p. Koszowata, g. ki;.

884

d z ą d c a
rolnik poiak z długoletnią prakt. na 
Rusi. obznajm. z ńMnt burak., wv- 
sad. buracz., nta chlub. :-wiad., r"e- 
komendae. osób wiarogod., jioszuk. 
posudy..(Oferty: M.-Biago\vieszcz. 6t 
>n B. ___________________ B50

P o s z l i  k o j ę '  S T r i U m S
folwarku, mam ćwisd Adre-:* Nab
rez.no-f .yóe.) ;|, j i ;l p,:: r0lJ ln ]_e n .
czewskicfKi. 821



D  Z  r F. X N I K K [ O  W  S  K I .V: 3 8

Biuro Kom syjno- 
Haodlowe =

K i j ó w ,   __
K reszczatyk Ns 5 m. 2 9  

te .e fo n  2 9 -7 0
(W Ł A Ś C IC IE L E : F E L IK S  M IŁ O B H E K I  1 T A D E U S Z  O SIŃ SK I).

Poleca po cenach umarkowatiych materyaly budowlane, jak: 67

B la c h ę  d a c h o w ą  z w y k łą  i o c y n k o w a n ą , papę dachowi, farby  olejne i sm o łow co w e. 

W ę g ie l k a m ie n n y  D o n ie c k i i D ą b ro w ie c k i,  k o k s ,  a n t r a c y t .
Lampki elektryczne zwykłe i cyrkonówki. ~~ ~ N a s io n a  p a s te w n e  b u r a c z a n e .  
Multiplikatory do pieców, osuszające pomieszkania, do 50 proc. oszczędn- opał.

W s z e lk ie  k o m is y  i z le c e n ia .

Brona talerzowa z siewnikiem.

B B

s p r z e d a je m y  z  gw a -  
r a n c y ą  b e z w z g lę d n ą .

Czy ma W -nv Pan nasz 
now y Cennik illustrow anyć 

\\ ysylam y niezwłocznie 
na żądanie wraz z nau­
kowo opracow aną książką:

„ U p r a w a  k u k u r y ­
d z y  s p o s o b e m  a- 
m e r y k a ń s k im “ .

Dwurzędowy siewnik do kukurydzy.

Kultywator do czarnego ugoru. Talerzowy siewnik „Kentucky".

W. COOPER i SYRIOWCE w Odesie. 743

Tow. J ł .  II. Doliński|o w ki iwie
Kreszcz. 22
Grand-Hotel w 

podwórzu.

Poleca, mając wyfączne przedstawicielstwo:
P ŁU G I i SIEW  NI Ki Rud. Saoka.

Dr. Bengu&47, Rite Biance, Parls.

Dcstać można we wszystkicn aptekach. Oryginalne zr 7 
pudełka opatrzone są rożową banderolą z pod p> r e m : w ff

WILNO.
Prenumeraty i ogłoszenta do

„D ziennika K ijo w sk ie g o
pr/yjm uje

księgar. J. Zawadzkiego

Lekarza całego świata zalecają stale.
Id e a ln y  ś .-o d e k  
p r z e c z y s z c z a ­
ją c y  d la  d o ro -  
p ly d h  i d z ie c i

C e  id p u d e łk a  65 ko p .

PURGEN P r z y je m n y , ł a ­
g o d n y , s k u t e c z ­

n y.

Dostać można w e  w szYStW h  aptekach Dr. BaVer es Tarsa, Budapeszt. 100u

UW 1CIA: " t ł^ y g tn a m -  p u d e lk a  op t r z o n e  s ą  H ie b ić f c k ą 'b a n d e r o lą  z  na p U t m r t  I jj ia k  im-

W s k u te k  t r w a ło ś c i  - t a n io ś ć .

75°|0 oszczędności
z u ż y w a n ia  p r ą d u .  Elektryczne lampki żarowe

C*r*c>r>'Niesłychana trw ałość
V I  l  P-zyjen- światło. ^Są n a ^ k ł, SlClCQ0 .

dzic w  Biurze Tcch.i. inż. 
K r e s z c z a t y k  H t1 6 , t e le fo n  769 35

Tokarnie,- ... . . .  rj tt j -.jt -. u^we. i.,używa­
cie, calkpw^te airządzetna Wsrfeał&tOW rficeiiafnczny^ii.

P o tr z e b u ją c y m  n a  r o z p ła t y  65
Kasy Dańcowie Cflnśotrw ałe, kr setki sekretne bezkłu- 
czowe, prasy kopiowt kute najtąpiej poleca jedynie

W. M A TY S Z K IE W JC Z
Warszawa, ul. Zgoda Nr. 7, te 'efon ?0.34. 

F a b r y k a  n a g ro d z o n a  z ł c t j i r  m e d a le m .

S iw ym  w łosom
stopniowo i np-zuacznie przywraca natularny kolor i miękkość bez­

warunkowo mi szkodliwe środek R e g c n ć -  
r a -  n r io n łin a ”  firmy P a r f u m e r ie  
t e u r  7.UI iC iłllllC  d ’O r?en t. Sposób u-
życi.a tego wypróbowanego r<’dka bardzo 
prosty Mnóstwu podziękowań. Do nabycia 
w składach aptecznych po 3 rb. pud (bez 
przyborów, ilość podwójna 3 r b ) ,  albo w y ­
syła z.a zaliczką. W. Ż o łn o w e k i,  W ar­
szawa, skrzynka poczt. 440.

Główne składy w  Kijowie: Południowo- 
Rosyjskie T -w o Handlu Tow. Aptecznymi1 
K O. Niw .ński, Kl eszcza.vk; II. Aleksis, 
W  - A łodzimierska róg Złotych W rot. Głó- 
wne składy w Odesie: P  Blank, Richelieu 

•25; M. Anderski. BerTbaś .vs..i Wystrzruae się n . iladowi. ctw! 402

F a b r y k a  W y ro b ó w  M e ta lo w y c h

Michał Sukowiński
w  KIJOWIE.

i

LUNA
Najnowszej konstrukcyi.
Efektowny wygląd.
Duża siła Światła.
Mały rozchód nafty.
Nader Jatwa obsługa.
I Kugotrwała sprawność.

Denniki gratis franco.

A f i r p s -  K reszczatyk  5 . Tel. 9 -2 7  i 25-13,
C/O. Felcgiaficzny „ E m b u  K i j ó w ” .

20077

Przybory co podróży
sery, tuteralv na btoń i aparaty fotograficzne i t. p 
N a j t a n i e j  '  U anri l*e UnifOM (b. współpr. Nisse 
w  zakładzie rlCllI JKO n U l ł J .d  na i \Vdrtzl i S-wie 
w  Wiedniu). Kreszczatyk Nr 38 W podwórzu Przy j­

muję re p a ra c je  i zamówienia. Robota elegancka i mocna. 202

Jak Kuba Bogu, tak Bćg Kubie!
Jak  rolnik dba o ziemię—laki ma plon.

Zebi mieć dużv plon, trzeba racyonalnie używać

Kainiłu i potasowych soli 3O0j0 i 40°|c
które można ijabyć we wszystkich składach narzędzi rolniczych, nasion

i nawozów. 680

Jeditrahię, muśliny 
gazy, galony 

Spknie odpasowane 
Waohlarze .} p| (4 «£

do najwykwintniejszych

Rękawiczki balowe
18 guzików rb 5,25 
gatunek w ybo ro w j

Pończochy balowe
ni siane od o.qc 
jedwabne „ 5.50

Ł 1 fab ry ­
ki i U

4 Prorezna 4 775

Nadworny Dostawca

Edward B rsbec
K jów Kreszczatyk 44. tel 4 14 . 

Magazyn g o s p o d a r s k ic h  s t a lo ­
w y c h  w y ro b ó w .

Otrzymano ogromny 
wybór prawdziwych 
s t a l o w y c h  ł y ż e w
na kołkach i dla lodu 
po cenach umiarko­
wanych „Snieguroez- 
ka“ , „Nurinis“ , ,Jack- 
son-1 lejne s", „jacht 
Klub", „Norweskie", 
„Angielski Sport" i in. 
'^8 55 kop. do 8 i 10 
rb Masa nowości se­
zonowych „Primus" 
składane łyżwy dla 
uczących się, na kto 
ryeh upaść nie moż­
na. Są wszystkie < zę- 
sci do łyżew, przyj­
muje się ostrzenie i 
niklowanie ł żew.

Główny -kład łyżew 
_ na kółkath dla ^Sca- 

Katalog łyżew bczpłat- 
vta się za 

475
Zamiejscowym \vvs\ 

zaliczeniem poczt.

n ie b y w a ry  ż r o d e k

do prania bielizny
gdyż, używając go 

S  niepotrztba prać 
~  bielizny, a tylko 

wymieszać i órze- 
płukać w zimnej 
wodzie, Ubjaśn. na 
etykiecie. Żąd. w 
skład. apt. i mydl. 

^  Sprzedaż w  Pol - 
®  Ros. T-wie Handlu 

Tow ar.  Aptecz. w  
Kijowie. 163

w  Anglii najnowszej konstrukcyi przy 10 A tm . ciśnienia dla 
o s z c z ę d z e n ia  opału.

naftowe „Perkun” ^  ko”»J ? *  młyn. i wars/t.Motory
Sieczkarnie i siekacze Bentala.
Wyroby właśnie] fabryki:

Ekstyrpatory, gryfy, „ A t a m a n y ” , brony francuskie i Lina, 
z r z y n a c z e  do oczyszczania paru, ugniatacze CAMPBELLA.

maszyny i narzędzia fabryk krajowych I zagranicznych.
C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is  i f r a n c o .

L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI
K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 5 .

Buraków
pastewnych

Grochu
rychliku

Owsa
w pięknym ga­

tunku

Lucerny
U n n y c h  z t ( ż  

i traw . •>.

■ v . . .  i : :

. 'T-.-; f e - ’
ti/t i j ^

-Ad .j.

d
sztuczne

Superfosfat
Sole

potasowe

Saletra.
jlfi ,-i

,4: ii 'C e n n ik i n a  ż ą d a n tę p i j A

Specyalna pralnia 
chemiczna i farbiarnia ZAJCEWA

m

Prorezna 2, telefon 16-63.
P r z y jm u je  s ię  d o p r a n ia  k o s z u le ,  k o łn ie r z y k i,  m a n k ie ty . 

O b s ta lu n k i te .-m in o w e  w y k . w c ią g u  5 -c iu  g o d z in . 7^5

N a jr o z m a it s z e  R z e c z y  S ta r o -  
K to  p r a g n ie  * 9 1  i ż y tn e

posiadać a tal-^e drogie kamienie i perły  ku-
piękne 0W0C6,' piękne kwiaty, pUJC P° Cenach w -VSokich
piękne rolne orodukty, ten nie- H I  1  _
chaj zażąda bez- n ^ C i n i l  
płatnego kaćaiogu i m a m n *

zamówi nasiona
i przekona się, że w .  o o i n n ! )  
najlepszym gatunku I I O O I U I I * *

pod dewizą 
„ j a k ie  z ia r n o  — ta k i p lo n 11

dostarcza firma 456

L. Dalewska
Handel nasionami i ogrodnictwo 

w B e r d y c z o w ie
kijow skiej gub.

gazy- 
me

n >
K ijó w , K r e s z c z a t y k  23

W P R O S T  P O C Z T Y  
I n f o r n s a c y p ,  o c e n a  listownie lub 
osobiście. Telefon 386. 105

Stanęliśmy do walki
Z WYZYSKIEM

Od 3 - c h  l a t i  a ż z d o w o l e n i n m  S r M  i w n e j  k l i e n t e l i . t ł ó p t a r c z a
m y  po m o ż liw i*  -^ tzkich c e n a c h :

Żelazo ńajrozrtaitśzych rozmiarów P ł j tv  kuchenne, drzwiczki do pieców 
Blachy dachowe zwykłe i ocynkow ZaplKij . awiasy, okucia do nyieszkań. 
Blachy kotlojw^i, cynkowe md-_ Wagi tjłksiętńe i setne podjazdowe

i mosięZiic . ■ ’ , ,ę. • • aistortiatycznem odcyfrowaniem.
Stale angielskie instrumemalne i r e - ; Wggiol kajti'ennv, koks; cement, 

sorowc _ ) gip6.
Pilniki angtejakie wszej^ijeb pązr-.ar Farby smołóyycowe, oltjne, emaiio- 
Gwoidzie budowlane, poJkowtie, ha wane i suche,

cele i śruby. LaKiery olejnie i spirytu.-owe.
Łańcuchy, widły, łopaiy, kotły, wiadra. Oleje i pcndzle. ’ 845

J. Michelson i S. Steinman
T o m a s z p o l g u b . p o d o ls k ie j .

M O SK IE W S K I F A B R Y K A N T  H A F T U  MECH '.NfCZNF.GO #
k aM. Timaszew i §

K i j ó w ,  K r t t . Z k  * .a t y k  Aft 3 8 .
Podaje do wiadomości, że na sezon otrzymano w wielkim wyborze:

4 f » ł ł v  do bielizn-v i • t a n i c z k ó w  T t jp ! i7H a  damska i dziecinna w  ol-  
J ł f l J l J  damskich lmjnowszyclf wzo- ^ I U I I s I IB  b r z y m i m  w y b o r z e .

Bluzki 
falbany 
Broderie

1 ) 7 ló r in n 0  sukienki, kołnierzyki, 
p ł ó t n i e  i b a «  w s i łŁ i i I I H .  fartuszki i kapturki.

D ttn clż ift kołnie -zyki, żaboty, chu- 
steczki j e d w a b n e , p ł ó ­
c i e n n e  i batystowe.

Xapy i kapki

hattoWane na 
t y ó c i e .

haftowane do damskich 
i dziecinnych u b r a ń .

do damskich bluzek.

i c a łk o w it e  w y p ra w y .
stowe i koronkowe.

Sprzedaż jedynie w  naszym magazynie, Kreszczatyk AL-38. Filii m aga­
zyn w  Kijowie  n i e  p o s i a d a .  762

< S 5 H » g f g S s

Ogromny wybór
n a r z ą d z i  g o s p o d a r c z y c h

otrzym any w m agazynie

J(. Diechterewa..
Kreszczatyk 50. Teicf. 567. |

2LlaOs6b pracujących “ ŚŚEc± i 1'^

K ijo vska 1-sza 
Sala £icytacyjna

K reszczatyk Nr 2 7 , te lef.N r 1 6 -4 2 .
Przeznaczone do sprzedaży: najroz­
maitsze meble, obrazy, dywany, por- 
tyery, bronzy porcelana,^instrumenty 
muzyczne, ubrania noszone, rowery, 
futra i wiele innych rzeczy.

S p r z e d a ż  r  w a ln e j r ę k i  c o  
d z ie n n ie .  S a la  l ic y t a c y jn a  
p r z y jm u je  w k o m is  n a jro z*  
m a its z c  r z e c z y  d la  s p r z e d a  
ż y  z. l ic y t a c y i .

Szacowanie rzeczy w  domach 
bezpłatnie. 165

Piece
naftowe, spirytu 
Aiwe, do węgla 

kamień., koksu, 
drzewa, zagrani­
czne patentowa 
ne różnych syste 

mów 
p o 1 c c a 

Magazyn przed­
miotów gospodar­
s tw a  domowego

I. Sokołowskiego
dawnDj Ł u c z y ń s k ie g o
577 Kiiów, Kreszczatyk 41

-Zakład zegarmistrzowski

Kćecielskiego i 
Jagodzińskiego

w Kijowie, Teł. 1888

Ro Iccą zegarki i zegary 
najcejniejśzyth fab. yk. 
N ajw iększy 'w ybón t .en ł 
i-ealne: ZOpełni gwaraiy 
eya. Przy-zakładzie wzor 
rowa pracownia zegar 
mistrzowska. 710

O T K I E M O
w ozdobnych wazkach terakotowych

T O R T Y  ~
na tacach terakotowych jod 2 rubli) 
bez żadnej dodatkowej dopłaty ty lk o  
w  C u k ie r n i  „IR A R O U IS E ” , W ło ­
dzimierska róg Proreznej. 98

m n  dxies z;,rni maJą_I U U  w w U  tek śeparat. budyń 
ki, woda. Kij iw,, Podoi., Besar. gub. 
polak chce nabyć Wielka-Zytomicr 
ska Ni 24 m, 7. K. D. 407

4

■ABAZTH NYSANBKI

MASALITIU
•  • l ó l ,  Krsssozstyk Br 9.

TS

)lwr . Śałc-iuyirtBr
,'CWl k«i ÓrspftlsswwB. Pnyjm oU

- job I »► yii tkbrjk , ',r j 
obfUłsA. I reperscys.

n . J  . :  1 ' rasy „Simenthh-fer" do
C - P ł l ł d J K L ' sp rze d  in i i  ł. 'v71szan- 
ce, pocz. tel. stac. kol. B iała-Cerkiew 
12 wiorst. M a c i n n o  buraków 

Tamże I Y d 5»IU Il<*  pastew­
nych Eckendorf żółte, ulepszone von 
Arnim Krivenske po 4 rb za pud, 
wyprodukowane w  1910 r. z orygi­
nalnych Nowiński. 759

Para pięknych
(wałachów) k o n i  impn-towanyeh z 
Węgier, silnych, dobrze dobranych, 
2 arsz. ę wersz., pięcioletnich, zdro- 
wycli, do sprzedania za mb. 8oc 
V\ Zdołbunowic w  cementowni. 784

śred. wieku 
s antodzicl 

gospod. domu, opiek, c h o r , towarz 
starsz. osoby, zna jęz. Radomyśl, g. 
kijów, W . Krawczyński dla „W dow y"

-------------------------------------------------
A f l  l i m  Potr':<“b - lla 2 'g 4 zakładu. 
t U . U U  i pod Gom w  ceptr. m. K> 

Wiad Basejna 11  m. 4. 789

Wdowa fe s  „1

jowa.

H um ana  
toi* K c m i R. Sandeckiego

(Pośrednictwo pracy)
w Kijowie w czasie kontraktów (gdzie B iuro Rachunk.)
Godziny przyjąć od 1- 5. Nr telefonu 28*64.

P a n n a  s ł u ż ą c a  znaj. gospod szy­
cie i prasow. ma sw-iad., posz. pos. 
Birzuła gub. chersonska, w. Waia 
dynka, Borucka. 787

M ie js c a  k a s y e r k i  lub subjekt. 
poszuk. osoba, obzn. z handl. kolon. 
Kauc. 500 rb. może na wyj. Beza- 
kowska 20 m. 14. 801

Miejsca b o n y  ros. lub g o s p o d y n i 
w małym folw. poszukuję. Bulw.- 
Kudriawska 37 m 13. 797

Młoda nauczycielka
poszuk. łekcyi lub stałej posad, tu al 
bo na wyjazd. Kościelna 12111 .6. M. B.

802

R f i l l z n  ■'"re<F *at' zna gospodar., 
' J i H a .  szyje suk., biel,, poszuk. 

pos. Poste-restante okaz. kvv 818. 818

10 do 40 tysięcy
dam pod zastaw domu lub z ie rT  
Hotel „R osya"  .N° 55. 823

N a  c z a s  k o n tra k tó w  nokój, c- 
lektr., telefon. Kreszczatyk 45. 

apytać szwajcara. 825

R z ą d c a
rolnik lat 28, ukończ, szkołę rolniczą, 
prakt (v dobr. gospod. w  Królestwie 
i na Rusi, znaj. gruntów, kultur, roi. 
i gospodarstwo burak., kartofl. chmie- 
lar., ryb., hodowlę krów, poszukuje 
posady, kawaler., z turzym tul) z or- 
d mar. Posiada chlubne świadectwa. 
Żytomierz, ul. Moskiewska K i 2, W ie­
chowski. 869

Przy młynach i sow ach
poszukuję miejsca albo robót, znam 
się na urządzaniu i prowadzeniu m ły­
nów, gospodarstw rybnych, a ró w ­
nież rybactwo na wodach dzikich, 
powiększam dochody z takowych. 
Adres: poczta Starokonstantynów g. 
wołyńsk., m. Kttżmin J .  Małczyński. 
___________________________________555

R u t y n o w a n y
buchalter-korespondent poszukuje po­
sady w  mieście lub na prowincyi. 
R e feren c je :  Biuro Rachunkowe K i­

jó w —Kreszczatyk 42 m. 29. 427

do odnajęcia suche lokale na składy 
dla towarów.

Kreszczatyk Ni 25,
d Asekur. T-wa „hossija” . 432

Technik leśny
z wykształ. fachów, (w Rosyi), zna­
jący  grunt, miernictwo, pragnie zmie 
nić posadę; obecnie J, prac. w  je ­
dnych z większych dóbr Kr P. Ż. 
Łaskawe oferty oo red. „Dz. K i jó w .1

ciią tcchj4kał le su łg o ; ’ ' 1 548

Buhajki
Bramckiegti st X. Ż 
tel. Medwiri^ kij, g

Sim cntaler-])' sprzed 
folw. Dvbmee nr. K. 

. Ollszanica — p.
;. . i : 468

P f u ^ it y w a m *  n a  m a a r y a ia e k

BIURO PAGHUNKOWE
ki.-ów , K r e u c z a t y k  4 2  m ,  Z if .  

_________________________
r ig ro H n tfc -  la. 28 znający doskon*-
U  le swój fach, z wykształ. szkoły 
realnej, prakt. w  zakł. ogrod. w  W a r ­
szawie 12 ’ at, posz.uk..p o s a d y ,I .a s T .  
óf»rły Berdyczów: Pc-ste restante 1. 
KŻGgródnjk, .... j . ^ i f  j[.

E ijuę  mojątek V:
dobra gR-ttó, separa* 2co dz: z db- 
męm i budynkami. Żytomicuz,- B u l­
w ar 26. : 70o

Potrzebny rządca
rolny do safnodziemc-go prowadzenia 
folwarku 300 dz. przy gorzelni na 
Wołyniu, Pożądany Lapnał choćby 
niewielki na procenta z zysku tytu­
łem ewikeyi. Oferty: Administracya 
„Dziennika" sub. „Obywatel". 7 15
M l n r ł n  'nt osoba jtosz. posady 
u l l U U o  biurowe), kasyerki.  R e ­
kom. na żąd osobiste. Kreszczatyk 
Nit 33 mag. Kerntopfa.____________ 744

Przepisywanie Pankowska
75 '

pasiona warzywne i
Palmy, georginic, kanny i inne rośli­

ny poleca zakład ogrodniczy

St. Lesisza
Katulogi n j  żądanie bezpłatni . 670

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15-go października 1910 r.

N a k o l.  P o łu d n . - Z a c h o d n ic h :

Kuryer I t II kl. Odcsa, Kiszyniów, 
Elizawctgrad, Mpskwa — odebndzi o 
godz. 9 w., przychodzi o godz, 9 111. 
45 zrana.

Pocztowy I, II i (II kl. Odcsa. 
Brześć, Białystok, Grajewo, Humań, 
Nowosielice -  odchodzi o godz, 9 
m. r.s zrana, przychodzi o godz. 8 
m. 58 wiccz,

GaOUOWy ( . l i i  III kl. Odcsa, No- 
wosieliec, Humań — odchodzi o g 
12  m. 30 w  nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 20 zrana.

Osobowy I, li i III kl. Odcsa, Wn- 
loezyska, Wiedeń - odchodzi o g, 
9 tli. 35 wieczorem, przychodzi o g. 
8 111, 20 zrana.

Kuryer I i II kl. Brześć, W a rsz a ­
wa, Kalisz - -  odchodzi o godz 7 ni. 
ro wieczorem, przychodzi o godz. 1 1  
ni. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów 
odchodzi o g. i r  111, 20 w., przycho­
dzi o godz. 7 111. 15  zrana.

Osobowy I, H i III kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów 
odchodzi o godzinie 10  m. 50 zrana, 
przyehodzi o godz. 5 m. 5 1  po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń odchodzi o 
godz. 7 m. 40 wieczorem, przycho­
dzi o g. 10 ni. 46 zrana.

Osobuwy I, II i III kl. Petersburg, 
W arszawa, Sarny, Kowel, Wilno 
odchodzi o godz. tt tn 50 w ieczo­
rem przychodzi o g. 7 rn. 5 1  zrana.

Pocztowy I, II i III kl. W arszawa, 
Sarny, Kowel, Iwangród, Gram cai 
Wiedeń - odchodzi o godz. 12 111 
25 po poi., przychodzi o godz. 7 m_ 
ac wieczorem.

Osobowy I, I! i Ul kl. Brześć, B ia ­
łystok, Grajewo - odchodzi o godz. 
12  tn. .0 w nocy, przychodzi o g. 
6 tn. 36 zrana.

Osobowy I, II i 111 kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekatehynosław, 
Znamienka, Fastów — ■ odchodzi o g.
8 m. 20 zrana, przychodzi o godzinie
9 m - 55

Tow.-osobowy I, II i III 1 1. do Ol 
szanicy odrh. o g. 4 m. 35 po połu­
dniu, przychodzi o godzinie 9 m. 3^ 
zrana.

U rukzraia Polska w  K ijow ie, ulica Kreszczatyk N r 3 8 .


